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uv^ednem  z niebezpieczeństw grożących ziemi 
w oddalonej przyszłości je s t znowu spotka

nie się je j  z kometą.
K om ety uformowały się z obłoczków m ateryi 

kosmicznej, tu łających się w przestrzeni między- 
gwiazdowej. Obłoczki tak ie  zrazu bezkształtne 
strzępki gazowe, zgęszczają się, błądzą w różnych 
kierunkach, dopóki się nie zbliżą do jak iej gw iaz
dy o tyle, źe ulegną je j przyciąganiu.

Słońce nasze ściąga z całej sfery nad ja k ą  p a 
nuje, wszystkie wpadłe do niej obłoczki kometowe. 
Jeżeli one w biegu swoim zbliżą się do jak ie jko l
wiek p lanety, m asa jej może przyciągnąć te  kom e
ty. J a k o  c ia ła  niezm iernie lekkie, mogą one być 
przyciągane przez wszystkie ciała napotkane, d la 
tego biegu kom et obrachować trudno.

Są niektóre kom ety k tóre  ukazują  się w oczach 
naszych w równych odstępach czasu i dziwaczne 
ich drogi są  mniej więcej zbadane, gdyż astrono 
mowie znają  ciała niebieskie między jak iem i one 
m uszą przebiegać.

J e d n ą  z kom et grożących ziemi je s t tak  zwana 
kom eta Biela.

B yła ju ż  ona w 1826 roku bardzo blizko drogi 
ziemskiej, ukazyw ała się potem jeszcze bliżej w ro 
ku 1832. K iedyś może się zetknąć z ziemią 
i katastro fa  będzie nieuniknioną. J e s t  jeszcze d ru 
ga kom eta zwana kom etą Enckiego, k tó ra  także 
krąży w sąsiedztwie i może spotkać się z kom etą 
B iela i w tedy będziemy mieli rzadkie i świetne wi
dowisko, uderzenia o siebie dwóch komet. K rzyw 
da ja k ą  nam  może wyrządzić kom eta, może być 
rozm aitą.

Jeżeli jąd ro  je j sk ładałoby się z gazów tru ją 
cych, mogłyby one w znacznym stopniu zmienić 
atm osferę, k tó rą  oddychamy i przenikając aż do 
nas, mogłyby sprowadzić znaczne zaburzenia 
w naszych organizm ach.

Gdyby w ciele komety unosiły się części s ta łe  
w formie ułam ków ciał mniej więcej ciężkich, roz
palonych w skutek biegu niezm iernie szybkiego, 
uderzenie tego rodzaju o powierzchnię ziemi wy
wołałoby katastrofę, tern więcej, że nastąpiłoby 
niezmiernie wielkie wyładowanie elektryczności. 
N ie bez przyczyny więc średnie wieki, uważały ko
mety jako zapowiedź katastrof, tylko że przesądni 
ludzie wnoszą z ich ukazania się o śmierci królów, 
lub sławnych jednostek, albo o wojnach i głodach, 
a  one tymczasem kiedyś w przyszłości, mogą się 
stać powodem końca naszego świata.

V II .

W ulkany, gejzery i tysiące innych faktów, do
wiodło nam, że wnętrze ziemi kryje niewygasłe 
ciepło. Jeżeliby kto mógł dokopać się do 10-ciu 
mil w głąb, to znalazłby tam  tem peratu rę  2,500 
stopni, to je s t żar wystarczający do utrzym ania 
w stanie płynnym wszystkich pierwiastków ziem
skich. W iadom o to ztąd , że na każde 27 me
trów głębokości przybywa jeden  stopień ciepła. 
W edług  tego wyliczenia w samym środku ziemi 
musi być tem peratu ra  200,000 stopni, zatem  
wszystkie pierw iastki ziemskie powinnyby tam  być 
w stanie gazowym. Pozosta ją  one jednak  płynne, 
gdyż ciśnienie siły ciążenia i skorupy ziemskiej,



nie pozwala im rozrzednieć. Skoroby to ciśnienie 
znikło, natychmiast ognisty płyn przeszedłby w ga
zy, gdyż prężność jego jes t  bardzo silną.

N a  takiej to elastyczności gazów, polega użyte
czność rozmaitych materyi wybuchowych, w k tó 
rych szutcznie utworzona mieszanina materyi, 
związana powinowactwem chemicznem utrzymuje 
się w postaci prochu, dynamitu i nitrogliceryny.

Skoro jednak  jakiś  zewnętrzny bodziec naruszy 
w tej masie równowagę atomów, gdy zerwie raz 
związek chemiczny, natychmiast cząsteczki tego 
ciała, jedne za drugą budzą się jakby  z odrętwie
nia, poczynają z błyskawiczną szybkością odrywać 
się od całej masy i w jednej chwili drobna bryłka 
materyi wybuchowej, przyjmuje ogromną objętość 
gazu z jakiego zgęszczoną została, tysiąc razy 
większą od objętości poprzedniej.

Ciało to dąży do tego stanu z ogromną szybko
ścią co nazywamy siłą wybuchową.

Siła  ta  rozpryskuje skały, niesie kulę na prze
strzeń kilku wiorst, a huk jak i z tąd  powstaje, po
chodzi od uderzenia się gazu o powietrze 'i o tacza
jące  przedmioty.

Podobna rzecz może mieć miejsce z gazami za- 
wartemi wewnątrz ziemi, bo siła prężności ich 
przewyższa o wiele siłę wybuchową nitrogliceryny 
i innych znanych nam materyi. S tan  spokoju w j a 
kim gazy te zostają obecnie, może trwać bardzo 
długo, ale tylko dopóty, dopóki siła ciążenia nie 
zostanie zrównoważoną przez działanie jakiej n o 
wej, przypadkowej siły.

Gdyby np. siła  ciążenia znikła nagle, wtedy ca 
ła  olbrzymia ilość gazu ziemskiego powrócićby mu
sia ła  gwałtownie do pierwotnego stanu, całe jąd ro  
ziemskie przemieniłoby się nagle w wybuchową 
materyę i roztrzaskałoby skorupę ziemską. K u la  
ziemska jes t  zatem dynamitem napełnioną bombą 
ale zarazem posiadającą ogromną siłę rzutu, b ro 
niącą ją  od napaści przypadkowych sił zewnętrz
nych.

Kiedyś jednak  możemy się spodziewać i z tej 
strony, końca naszego świata.

( D alszy ciąg nastąpi.)

Przełożyła z angielskiego

im :, st.

(Dalszy ciąg.)

d  M . .
21 anl Przez mysl nie przeszło, źe za 

oknem wśród wichru i ciemności, s ta ł  
ktoś już przeszło godzinę bez ruchu i patrzył w nią 
ja k  w obraz. N ie  czuł znużenia ani zimna, bo 
serce mu palił ogień zazdrości; ciemne oczy wlepił 
w pobladłą twarzyczkę żony, a gdy dojrzał łzy 
w jej oczach, zadrżał ja k  listek osiki.

—  Myśli pewnie o Steensonie —szepnął. A  w kil
ka  minut później, jakby dokończając swej myśli 
dodał. —  Biedna dziewczyna!

Następnie  Cosby, gdyż to był on, ostrożnie prze
szedł podwórze i udał się do niewielkiej pustej iz
debki, znajdującej się obok stajni. Było tam j e 
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dynie stare  biurko z rachuukami gospodarskiemi 
i jedno krzesło. J a n  zapalił łojówkę oprawioną 
w najprościejszym lichtarzyku i zaczął nakładać 
fajkę.

W  tym to nędznym pokoiku spędzał wieczory, 
podczas gdy Mizia sądziła, że gawędzi wesoło zsą- 
siadami pod „Ciekawą Gęsią”, w pokoju jasnym, 
ciepłym, wśród dymu tytuniowego, zapachu piwa 
i różnych napojów. A le biedny J a n  nadto był 
smutny, aby szukać towarzystwa.

—  Odgadliby co się u nas dzieje, a j a  nie chcę 
aby o mnie mówili sąsiedzi — powiedział sobie 
w duszy i zam knął się w sobie.

Tam  w obszernym jego domu Mizia siedziała 
samotnie, płacząc, tu  młody dzierżawca z sercem 
pełnem goryczy i ciężką chmurą na czole siedział 
w ponurej zadumie.

— Dłużej tego znieść nie mogę, niepodobna 
cierpieć dłużej — wyszeptał w końcu.

W s ta ł  i zdjął z kolka wiszącą nad biurkiem 
s ta rą  fuzyę, z której zwykle strzelał jastrzębie 
i wrony.

—  Nie na wiele mi się przydajesz s ta ra  moja 
przyjaciółko, a jednak  mogłabyś mi wyświadczyć 
jedną  wielką przysługę — rzekł — a pomimo for
my żartu  ciężki smutek brzmiał w jego słowach. 
Jednocześnie zaczął uważnie i s tarannie  nabijać 
broń.

—  K u la  i proch, sprawią się ja k  należy—rzekł 
z gorzkim uśmiechem, który okropnie wykrzywił 
ponurą twarz Jan a .

—  Ale dziś to jeszcze nie nas tąp i—dodał m ach
nąwszy ręką. — Przed  zimą trzeba jeszcze sprze
dać wypasiony inwentarz, gdyż Mizia nędznieby 
go sprzedała, ona się na tern nie zna wcale, musi 
więc trochę jeszcze poczekać, biedna dziewczyna.

Późno już  było. J a n  spojrzał na  zegarek; b ra 
kowało kwadrans do dwunastej.

W tej chwili przypomniał mu się przesąd lu d o 
wy, przywiązany do tego dnia i tej godziny. Może 
być, że umrę w tym roku, pomyślał Cosby. I  zi
mny dreszcz wstrząsnął silnem ciałem młodego 
człowieka, gdyż przyszło mu na myśl, że prawdo
podobnie umrze z własnej ręki. Z adum ał się g łę 
boko.

W  tym samym prawie czasie duży zegar ścienny 
wydzwonił w kuchni w pół do dwunastej. Mizia 
drgnęła i wystraszonem okiem powiodła dokoła. 
S ta ła  się tak  nerwową, że każdy niespodziewany 
dźwięk j ą  przerażał.

— Mam jeszcze pół godziny czasu, muszę tam 
pójść — szepnęła do siebie. Gorączkowo zarzuci
ła  na głowę duży, ciemny szal, zagasiła ogień 
i zamknąwszy za sobą drzwi na klucz, zaczęła 
biedź wśród ciemnej, słotnej nocy.

L u d  utrzymuje, że kto się odważy w dzień Z a 
duszny s tanąć o północy u drzwi kościoła, zobaczy 
widma tych ludzi, którzy w przeciągu roku umrą 
w tej parafii. W ted y  cały ich korowód ciągnie 
przez cmentarz prosto do drzwi kościoła.

Mizia drżała  na myśl o tym strasznym widoku, 
ale tak  była zdesperowana swojem obecnem poło
żeniem, że postanowiła przekonać się o swym lo
sie.

•— Pewnie ujrzę własny mój cień, gdyż w podo
bny sposób nie przeżyję całego roku. W olałabym 
umrzeć sto razy —  zawołała gwałtownie wśród ci
szy nocnej. M łoda jej główka wyobrażała sobie 
śmierć jako  najwłaściwszy koniec jej trosk i cier
pień. — Me serce z łam ane — mówiła wśród ł k a 
nia — może Bóg da że umrę. — Deszcz zmoczył 
ją  do nitki; wicher i ciemność przerażały ją .

D roga stanowiła rodzaj wąwozu, po obydwóch 
jej stronach wysokie brzegi gliniaste, porosłe były 
szkockiemi sosnami, których gałęzie miotane wia
trem jęczały smutno po nad głową biegnącej Mizi. 
Ciemne ich konary trzeszczały przeraźliwie, po
wiewając na wietrze ja k  żałobne zasłony pogrze
bowego orszaku.

Gdy dobiegła do kruchty  kościelnej, Mizia nie 
mogła tchu złapać. K rew  zastygła jej w żyłach, 
serce biło gwałtownie.

— Gorzej będzie iść napowrót — rzekła do sie
bie, drżąc na całem ciele. — Tuta j ,  jak  lu zie m ó
wią, przejdą tylko, a  na drodze może mnie spot
kają.

Nagle dźwięk jak iś  zabrzmiał jej nad głową! 
Mizia przerażona wcisnęła się w sam k ą t  kruchty. 
Było to pierwsze uderzenie starego kościelnego ze
gara, który z wysokości swej wieży wydzwaniał 
północ.

Gdy przebrzmiało ostatnie uderzenie, grobowa 
cisza zaległa dokoła. N ik t  się nie zjawił, w ciem- 
mności słychać było jedynie wycie wichru i szum 
drzew. Mizia uczuła niewysłowioną ulgę w sercu. 
N ik t  nie umrze tego roku; to dziwne doprawdy! 
Ale ja k  to dobrze! szepnęła mimowoli powodowana 
uczuciem wdzięczności.

J u ż  miała wracać do domu, gdy Boże ratuj! Co 
to za czarny cień nadchodzi? Sunie bez szelestu 
przez cmentarz prosto ku kruchcie kościelnej.

Mizia czuje, że kolana pod nią się uginają; 
krew lodem ścina się jej w żyłach. Chce uciekać, 
nie może kroku naprzód postąpić, widmo idzie pro
sto ku niej. Przystanęło.

Jak ie ś  światełko błysnęło w tej chwili, nie wie
dzieć zkąd, Bez przy jego blasku Mizia na pół 
um arła  z przestrachu u jrza ła  postać swego męża, 
wyraźnie postać J a n a  Cosby! Ale tak  strasznie 
wyglądał jak  go jeszcze nigdy nie widziała. Twarz 
miał sino bladą, oczy utkwił w nią z dziwnym wy
razem, a usta  wpół otwarte miały wyraz strasznej 
boleści, której nieszczęśliwy nie mógł jednak  wy
jawić.

P a trzy ła  na niego może przez trzy sekundy, do
póki światło nie zgasło. Potem w ciemności wi
działa jeszcze szeroko rozwartemi oczami, ja k  wi
dmo słaniało się po cmentarzu, widocznie szuka
jąc  dla siebie miejsca wiecznego spoczynku.

Wreszcie zniknęło! Mizia nie wiedząc co się 
z nią dzieje, dowlokła się do bramy cmentarnej. 
Tam  strach dodał jej siły, zaczęła biedź do domu, 
jakby  ją  goniła gromada złych duchów. Nie wie
działa nawet kiedy stanęła  przed domem, przemo
kła do nitki, szczękając zębami z zimna.

Przez całą noc młoda kobieta rzucała się w g o 
rączce, a gdy na chwilkę zasnęła, widziała we śnie 
szkielety, trupie czaszki i straszne widma.

Gdy się rozwidniło wstała, ale tak  blada i z t a 
kim bólem głowy, że sama wyglądała ja k  cień. 
Z  trudnością przygotowywała mężowi śn iada
nie.

J a n  spojrzał na nią bacznie, teraz wogóle rzad
ko kiedy patrzył na żonę.

— Gzy jesteś chora? — spyta ł krótko.
Mizia dotknęła ręką ciężko bolejącej głowy.
—  N ie wiem co mi jest. Czuję się dziwnie 

słabą —  szepnęła.
J a n  ani jednem słowem nie okazał je j  współczu

cia, ale wyszedł i poszukał starej Ewy, która  w ła 
śnie poiła cielęta w oborze. Z a  chwilę weszła do 
kuchni i rzekła  do młodej pani.

— J a n  Cosby powiedział, aby się pani położy
ła, a ja  zajmę się domem. P an i  bardzo źle wy
gląda.



Mizia jakby we śnie usłyszała te  wyrazy starej 
kobiety, chciała wyjść z kuchni, nogi odmawiały 
jej posłuszeństwa, ledwie przy pomocy Ewy doszła 
do łóżka, z trudnością się rozebrała i położyła. 
Przeleżała na niem wiele dni i nocy, podczas k tó 
rych ciało jej dręczył niejeden srogi ból fizyczny, 
a  umysł niepokoiły okropne mary i widziadła.

G dy chwilami odzyskiwała przytomność, cier
p ia ła  tak  strasznie, iż zdawało się, że skona; nie 
chciała teraz umierać. N a  progu śmierci poznała 
wartość życia.

J a k ż e  to dziwnie się stało, na cmentarzu widzia
ła  wid .no J a n a ,  a tymczasem sama śmiertelnie za
chorowała! Czyżby to znaczyło, że ponieważ mąż 
i żona stanowią jedno ciało, więc ujrzawszy widmo 
męża, ona miała umrzeć?

N a  tę myśl zadrżała; zebrała wszystkie siły 
i zawołała rozpaczliwie:

— J a  nie chcę umierać! Jeszcze nie teraz, nie 
teraz! W cale  nie jestem gotowa na śmierć.

I  gęsta mgła znów zaciemniła jej umysł. Ten 
krzyk rozpaczy boleśnie wstrząsnął sercem tych co 
nad nią czuwali.

Troskliwa m atka Mizi pielęgnowała ją  prawdzi
wie po macierzyńsku, nie odstępując ani krokiem 
od jej łóżka, Ew a gospodarowała ja k  za kaw aler
skich czasów J a n a ,  który uprosiwszy zmęczoną te- 
ściowę, aby się położyła, sam najczęściej wśród ci
szy nocnej słuchał ze ściśniętem sercem majaczeń 
żony o cmentarzach i grobach. J a n  cały dzień 
prawie był po za domem zajęty gospodarstwem, 
niemniej całą noc nie odstępował łóżka żony, choć 
okropnie było słuchać majaczeń biedaczki. P rz e 
spał się ledwie godzinę lub dwie i znów szedł do 
pracy.

Ten silny, poważnej powierzchowności mężczy
zna, tak  delikatnie i ostrożnie obchodził się z cho
rą, jak  najtroskliwsza siostra miłosierdzia. Często 
gdy Mizia nieprzytomna w żaden sposób nie chcia
ła  przyjąć lekarstwa, on jeden umiał j ą  do tego 
zachęcić, z jego ręki jedynie przyjmowała także po 
kilka łyżeczek wzmacniającego pokarmu, który 
doktor koniecznie zalecił dla pokrzepiania osłabio
nego jej organizmu.

W końcu minęły ciężkie i d ługie dni niebezpie
czeństwa, młodość i troskliwa opieka zwyciężyły 
chorobę. Mizia powoli zaczęła przychodzić do 
zdrowia.

W tedy  J a n  znów sta ra ł  się ja k  najmniej nawi
jać  jej na oczy. A le  ona dobrze słyszała jak  m a t 
ka jej mówiła do starej Ewy, że J a n  rzadkim był 
mężem: że jego tylko pieczołowitości i staraniu  
Mizia zawdzięcza życie! Chora słysząc to, nie wie
rzyła własnym uszom, ale była jeszcze nadto  osła
biona aby mogła zastanowić się nad tem.

Gdy wstała z łóżka, męża już prawie wcale nie 
widywała, powierzył j ą  opiece matki a sam gorli
wiej niż kiedykolwiek zajął się gospodarstwem. 
Nagle, w samym początku Lutego, J a n  zadziwił 
wszystkich. Wyjechał na cały miesiąc do E d y n 
burga i Londynu. Przez ten czas jedna  z sióstr 
Mizi pielęgnowała rekonwalescentkę.

J a n  powrócił w pierwszej połowie M arca, gdy 
już  Mizia objęła powoli swe obowiązki gospodyni 
domu, a korzystając z wczesnej wiosny, zaczęła 
nawet wychodzić na powietrze. N a  powitanie J a n  
zawsze posępny spytał ją :  J a k  się miewasz? L e 
piej? To dobrze!

Nie rzekł ani słowa więcej i serdeczne wyrazy, 
jakiemi Mizia powitać go chciała, zamarły jej na 
ustach.

Biedaczka bardzo była wdzięczną mężowi, że 
jej ocalił życie. J e d n a k  spojrzawszy na chmurne

jego oblicze, zawsze go się obawiała; w czasie nieo
becności męża wciąż myślała o jego dobroci w cią
gu długiej jej choroby i serdecznie pragnęła  po
dziękować mu za nią.

— Ojciec mówił prawdę. J a n  jes t  bardzo do
bry; ale okropnie milczący i poważny! — rzekła do 
siebie z westchnieniem.

S ta ra  E w a powitała swego paua  wymówką:

— Dobrze, panie Cosby, czy pan zadowolony ze 
swej podróży? Ciekawam jak  znajdzie gospodar
stwo pozostawione tak  długo bez pańskiego oka.

Mówiła to takim  głosem jakby  biedny J a n  był 
pierwszym marnotrawcą, on który przedtem nie- 
dłużej j a k  tydzień opuścił gospodarstwo i to się 
rzadko zdarzało.

— J u ż  teraz nigdzie nie pojadę, E w o —odrzekł 
J a n ,  głosem który się wydał bacznie słuchającej 
go Mizi złowrogo ponurym. — Ale cieszy mnie to, 
że odbyłem tę  podróż; musiałem przecież choć raz 
przed śmiercią zobaczyć Londyn!

Mizia zadrżała. O, biedny Jan!  Czyżby p rze
czuwał co go miało spotkać w tym roku? Bo po
nieważ ona nie um arła , on więc umrze nieza
wodnie!

(D alszy ciąg nastąpi.)

UJM,

na pamiątkę jego 55-letniego £ubileusza.

IJ
ienjuszu sztuki! co blaskiem ta len tu ,
Świecisz bez p rzerw y  na ojczystej glebie,

I myśli nasze, ze sm utków odmętu ,
Stawiasz na złudnem upojen ia  n iebie .. .
Co krzewicielem stawszy się dla sceny,
J a k  try u m fa to r ,  szerzysz p iękna  szranki!..,
I  z te a t ra ln e j  nie schodząc areny,
P rzeszło  pół w ieku siejesz niespodzianki.. .  
Niech ci cześć będzie!... za te  chwile błogie, 
J ak ich  ta k  hojnie  udzielasz Warszawie;
One je j  kwieciem uścieli iją drogę,
I życiem dla niej,  s ta ły  się ju ż  praw ie . . .

Czemuż nie możem te  dźwięki nadobne ,
Co przy  grze tw o je j ,  n ieraz w duszy grały...  
Złożyć w ak o rd y  tak  dźwięczne i zgodne,
Ja k  zgodne budzisz uwielbień zapały?...
Albo wyśpiewać, ile to w pochodzie,
Gdy cię na m is trza  sztuki pasowano,
Mieści się wspomnień n ies ta r tych  w narodzie! 
Co w zasłużone u b ra ły  cię wiano?.,.

Ale dla ciebie nie t ryum fów  trzeba!, .. 
Kapłaństwo ducha, z siebie chwałę bierze! .. 
Więc za dan inę  duchowego chleba,
Serca  i dzięki.. . niesiem ci w ofierze.
A serc tych wiele.. .  bo trzy  pokolenia ,
Twojej zasługi,  dzisiaj głoszą dzieje,
I jednom yślne  niesiem ci życzenia,
By Ten!... co losów wymierza koleje;

Do czary hołdów! uwielbień! wdzięczności!.. 
J a k ą  rodaków  p o d a ją  ci dłonie...
Tyle dolewał pociech i radości,
Ile  ich dajesz.. .  w b ra tn iem  żyjąc gronie.

W  dowód szacunku i uznania

R . R a tyńska .

SB NA ŁEB.
(SZKIC Z PRZESZŁOŚCI NIEODLEGŁEJ.;

P R Z E Z

cAleksandra (Półkozica.

(D alszy  c iąg .)

r Jjr
X kilka dni po owej trylogii spełnionej 

w szpalerze bykowieckiego ogrodu, pan 
P io tr  Radobryński, wprowadził się do dworu osie
roconego przez rodzinę Bujalskieb.

K to  był ten Radobryński i jak i  powód skłonił 
go do wyrzeczenia się spokojnego, systematyczne
go życia, jak i  prowadził w Warszawie, w głębi 
swojej kamienicy ubezpieczonej od ognia, z rucho
mościami nawet? Odpowiedź niedługa:

Radobryński był. . referendarzem i emerytem 
a  zarazem ojcem dwudziestoletniej córki, Ludwiki 
i ośmnastoletniego syna Edm unda , ucznia szóstej 
klasy gimnazyalnej. Powód zaś do przesiedlenia 
się z miasta na wieś, miał tylko jeden, kubek w k u 
bek taki jaki przymusił pana  Rocha Bujalskiego 
do zamiany Bykówki, Dzięciołów i... kawy z su
charkami wypiekanemi przez p Trajkow’ską, na 
kamienicę w Warszawie.

Powodem tym była Cezaryna z Trombiszew- 
skich, prawa jego małżonka, zaślubiona przed 
dwudziestu dwoma laty.

P an i  Cezaryna R adobryńska przed ową epoką 
była tylko panną Cesią, córką emfiteutycznego po- 
sesora folwarku rządowego „Kluczniki” , położone
go tuż nad Bugiem, w pobliżu miasteczka K am ień
czyka.

W prawdzie, rodzice Cesi nie byli bogaczami, 
lecz mieli w ręku mająteczek dość korzystny, 
w domu dostatek uczciwy, a w wozowni... koczo- 
bryk, do którego furman a  zarazem i parobek, 
Wojciech, zaprzęgał co niedziela i święto, cztery 
fornalskie szkapy, koń przed koń, jak  się to mówi, 
by zawieść całą  rodzinę do parafialnego kościoła.

Wówczas to właśnie P io tr  Radobryński przybył 
z Warszawy w tam tą  okolicę dla przepędzenia 
świąt wielkanocnych u cioci swojej, wdowy po pod- 
sędku powiatowym, zamieszkałej w Kamieńczyku.

A  przybył tam, za urlopem otrzymanym od na
czelnika wydziału oświecenia w komisyi spraw we
wnętrznych, w którym to wydziale, jako sekretarz 
kancelaryi od lat już dziesięciu pracował gorliwie 
i zaszczytnie za 3,600 złotych polskich rocznie.

O panu Piotrze z powodu tej jego do K am ień
czyka wyprawy, możnaby powiedzieć to samo p r a 
wie co napisał był niegdyś o sobie Cezar, do sena
tu rzymskiego, to je s t  że: p rzy je c h a ł  do K am ień 
czyka, zobaczył Cesię i... „ożenił się” z nią wkrótce.
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Wprawdzie roztropna Cesia byłaby wolała 
wyjść za mąż za jakiegoś obywatela, posiadającego 
wieś dziedziczną, lecz ponieważ żaden z takich wy
marzonych posesyonatów nie zajeżdżał jakoś pod 
skromny, słomą poszyty dworek w Klucznikach 
i ponieważ lękała się ażeby jej los z czasem, gor
szego jeszcze nie napędził Piotra... osadzając na 
koszu, przeto rada nie rada, przyjęła rękę niezbyt 
już młodego i niezbyt powabnego urzędnika, a po
żegnawszy z żalem i swoje marzenia młode i... s ta 
ry koczobryk, wyjechała do Warszawy zaraz po 
ślubie, by tam objąć ster przygotowanego już dla 
niej drobnego gospodarstwa miejskiego.

Jednakże los okazał się dla Cesi dobrym opie
kunem, albowiem odtąd na jej małżonka zaczęły 
kolejno spadać hojne jego dary, począwszy od 
znacznej sukcesyi po ciotce podsędkowej aż do 
rangi referendarza, z którym to tytułem otrzymał 
był i emeryturę także.

Słowem, w przeciągu dwudziesto kilkoletniego 
pożycia, skromna Cesia, córka obskurnego poseso- 
ra, została jaśnie wielmożną referendarzową i go
spodynią kamienicy na Nowym Świecie, którą pan 
referendarz za ów spadek po ciotce, zdwojony 
przez czas i oszczędność, nabył tanio, korzystając 
z pewnej epoki w której cena nieruchomości 
w Warszawie dość nizko spadła.

W  tej świetnej operacyi finansowej pośredniczył 
mu był pan Brodoszewski, niegdyś szkolny kolega, 
rozumie się za dobrem wynagrodzeniem.

W tedy to nastały dni błogie dla dostojnego re
ferendarza! Używał w całem znaczeniu tego 
wyrazu, odpoczynku po długoletniej pracy.

Bano, zaraz po herbacie, chodził na mszę do 
Karmelitów Bosych; ztamtąd wstępował: zimą do 
Loursea, latem zaś do ogrodu Saskiego na kawę, 
gdzie pogawędziwszy z dawnymi kolegami, wracał 
do domu.

Tam, po wysłuchaniu relacyi swego rządzcy, za
zwyczaj krótkiej i pomyślnej, gdyż lokatorowie 
płacili regularnie a meldunki szły w porządku, 
przesypiał się godzinkę, przed obiadem, który 
zjadłszy, smacznie drzemał znów w fotelu, pół go
dziny potem.

N astępnie szedł znowu na kawę... czarną i na 
pogawędkę, przerywaną czytaniem gazet, a wie
czorami w dnie powszednie, zasiadał do pułki pre- 
feransa, bądź u siebie w domu, bądź u którego 
z wiernych partnerów; w niedziele zaś, przepędzał 
wieczór w teatrze lub na jakiemś innem widowi
sku, zabrawszy żonę i dzieci.

I  tak : modląc się, jedząc, śpiąc, drzemiąc i gra
jąc, szczęśliwy referendarz przepędzał resztki życia 
i zakończyłby je  był wtakiż sam sposób błogi i nie
frasobliwy, gdyby nie pani Cezaryna, która jako 
młodsza o lat dwadzieścia od swego małżonka, za
raz od początku wspólnego pożycia, wywierała nań 
wpływ przeważny... a jako córka obywatelska, jeż
dżąca niegdyś koczobrykiem, marzyła zawsze 
i upornie o powrocie na wieś i osiedleniu się w do
brach własnych i to takich, któreby gdzieś nieda
leko od Kamieńczyka leżały.

Licho nadało, że referendarz, będąc jeszcze se
kretarzem i domniemanym tylko sukcesorem ciotki 
podsędkowej, schlebiał nieopatrznie takiem ma
rzeniom młodej i powabnej żoneczki, przyrzekając 
stale urzeczywistnić je, skoro tylko możność do
zwoli. P an i Cezaryna nie zapomniała o tych przy
rzeczeniach i zaraz po śmierci cioci podsędkowej 
n atarła  silnie na męża o dotrzymanie owych.

Szczęściem jednak dała się wówczas przekonać, 
że kap ita ł otrzymany w spadku, nie był dostatecz

nym jeszcze i że należało go wpierw pomnożyć ja 
kimś obrotem szczęśliwym.

Takim obrotem stało się korzystne nabycie k a
mienicy, która istotnie w lat kilka, po przejściu 
owej niekorzystnej dla nieruchomości miejskich 
epoki, nabrała wartości znacznej.

Obliczywszy tedy i wartość posesyi i kapitał po
wstały bądź z oszczędności, bądź z pozostałego po 
jej rodzicach majątećzku, pani referendarzowaprzy
stąpiła do stanowczego szturmu, a wspierana dziel
nie przez Brodoszewskiego, który działając w inte
resie własnym, oczywiście s ta ł się jej sprzymie
rzeńcem, wymusiła wreszcie na potulnym zawsze 
małżonku owo doniesienie w Kuryerze, które tak 
przeraziło było pana Bocha, pijącego kawę a spo
wodowało ostatecznie facyendę „łeb na łeb” ma
jątków tak pożądaną dla... żon obydwóch intere
santów.

Poczciwy referendarz, który nigdy na wsi nie 
mieszkał a życie obywateli ziemskich znał tylko 
z przesadnych opowiadań żony i kolegi Brodoszew
skiego, dał się w końcu przekonać o tern, że wieś 
jest rajem ziemskim, w którym on będzie jad a ł 
darmo, własną ręką zryw ane^prost z drzewa owo
ce lub poziomki zebrane w lesie, zaprawne wiecz
nie świeżą od własnych krów... śmietanką.

Ba! wyperswadowano mu nawet, że znajdzie tam 
„pulkę” zawsze gotową w jesieni i zimie i że świe
że powietrze oraz ruch... podczas lata, przywrócą 
mu nawet omnipotencye młodzieńcze!

A  gdy jeszcze na dobitkę, Brodoszewski wyka
zał mu, jak  na dłoni, że nabywając dobra przyno
szące dziesięć tysięcy rubli rocznie za kamienicę, 
która daje istotnie sześć tysięcy tylko i to niecałe 
(gdyż do anszlagu wpisano podniesione teraz do
piero ceny lokalów, wraz z mieszkaniem samego 
właściciela a opuszczono niektóre wydatki), że te
dy nabywając takie dobra robi świetny interes 
i zdwaja dzieciom majątek, poczciwiec zgodził się 
na wszystko i dawszy koledze-pośrednikowi trzy 
tysiące rubli gotówką a dwa w rewersie term ino
wym, pożegnał przyjaciół, przeżegnał siebie i... wy
ruszył z miasta.

Dopiero w dwa miesiące po wyprowadzeniu się 
państwa Bujalskich z bykowieckiego dworu, stę- 
schniony J a n  Bałkowski, wybrał się odwiedzić ich 
w Warszawie.

Zatrudnienia gospodarskie i żniwo, nie dozwoli
ły mu pospieszyć tam wcześniej, chociaż za to, 
myślą wędrował nieustannie do tych miejsc, w k tó 
rych obecnie przebywała Bózia, na które patrzyły 
jej szafirowe oczy, te oczy dziewicze, które on 
znał i pamiętał... ustami!

Zaraz po przybyciu do W arszawy, przebrawszy 
się świeżo w swój ubiór świąteczny, młody agro
nom wsiadł w dorożkę i kazał się zawieść do k a 
mienicy na Nowym Swiecie.

Przybył tam o godzinie dwunastej w południe 
i stanąwszy przy drzwiach, na których złoconemi 
literami wydrukowane było nazwisko nowych wła
ścicieli, u jął za porcelanową gałkę i zadzwonił sil
nie.

W  chwilę potem drzwi otworzyły się i lokaj 
w ciemno granatowej liberyi o guzach srebrzystych 
i wyherbowanych, przemierzył przybysza jakimś 
wzrokiem nieufnym i zuchwałym.

— Do kogo to? — zapytał, zagradzając wstęp 
Janowi, który chciał, tak odrazu, przestąpić otwo
rzone mu progi.

Młody wieśniak zmieszał się nieco i rozgniewał 
lecz pohamowawszy się szybko rzekł:

— Chcę złożyć wizytę państwu Bujalskim. P ro 
szę powiedzieć, że przybył ich dawny znajomy ze 
wsi, sąsiad, J a n  Bałkowski.

Fagas uśmiechnął się ironicznie, zastąpił znów 
drogę i z widocznem lekceważeniem poglądając na 
głowę przybysza nakrytą pogiętym nieco i zaku
rzonym kapeluszem pilśniowym i na jego ręce ogo
rzałe, pozbawione rękawiczek, wyrzekł:

— Jaśnie państwo nie przyjmują tak rano. J a 
śnie pani i jaśnie panny śpią jeszcze.

— Ależ to już południe przecie!—zawołał zdu
miony młodzieniec.

— Ba! — odrzekł bezczelnie lokaj. — N a wsi 
to może i południe ale u nas, to dopiero rano.

— A  pan Bujalski, czy śpi także?
— Jaśn ie  pan wstał już, ale jeszcze nieubrany 

to nieprzyjmuje także.
— No, no! — rzekł J a n  zniecierpliwiony już 

wreszcie. — Mnie pan przyjmie z pewnością, idź 
tylko i donieś mu o mojem przybyciu.

— Ale ja  tego zrobić nie mogę, bo jaśnie pan 
rozgniewa się na mnie.

Wyrazy: „Bałwanie! ruszaj zaraz!” cisnęły się 
już na drgające gniewem usta młodego wieśniaka. 
Lecz wysiłkiem woli pohamował je zaraz a nato
miast dobywszy z portmonetki grosiwa, podał lo
kajowi datek, mówiąc:

— Proszę cię, mój przyjacielu... idź zawiadom 
pana, że sąsiad jego i dzierżawca dawniejszy, p ra
gnie się z nim zobaczjć.

— A  ma pan bilet wizytowy ze swojem nazwi
skiem? — zapytał grzeczniej już daleko hoj
nie obdarzony fagas.

— Nie mam, mój drogi, ale powtórz tylko panu 
to, co mówiłem. Wystarczy...

— To już pójdę. Ale niech i pan także pójdzie 
za mną wyżej, bo jaśnie pan mieszka osobno na 
drugiem piętrze.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

KRONIKA PARYZKA.

(Sewerynę <§uchińską.

ostać Napoleona I-go przyćmiona od lat kil
kunastu, wyszła dziś z pomroku i zaświe

ciła znów na widnokręgu literackim. K ilka mie
sięcy temu Taine, członek akademii francuzkiej, 
w jednotomowem dziele wydał o tym olbrzymie 
wieków, sąd nacechowany złą wolą i uprzedzeniem. 
Pokazuje tylko w Napoleonie artystę, a raczej 
sztukmistrza, który rzucał jaskrawe fajerwerki 
przed oczy świata. Odmawia mu wojennego na
wet geniuszu i odwagi wobec niebezpieczeństwa. 
Sądy swoje opiera na świadectwach zaciętych wro
gów, przytacza na dowód słowa Meternicha i sfał
szowane pamiętniki Bourienna, sekretarza cesar
skiego, później zaprzedanego Burbonom.
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N a te  potwarze T aina , odpowiedział książę N a 
poleon bratanek cesarski. O dkrył fałszywe źró
d ła  z których czerpał autor. Dzieło księcia nace
chowane godnością i spokojem zwróciło powszech
ną uwagę.

N iem ało przyczyniają się do rozjaśnienia tej 
ciekawej epoki, listy księżniczki w irtem bergskiej 
K atarzyny , małżonki H ieronim a króla W estfa l
skiego, a  bratowej N apoleona, wydane świeżo 
w S tutgarcie. Zaślubiona w widokach politycz
nych, K atarzy n a  da ła  najpiękniejszy dowód po
święcenia, w czasie, gdy po piętnastoletnich tryum 
fach sypnęły się gradem  klęski na cesarza i całą 
jego rodzinę. Mimo nalegań ojca o rozerwanie 
związków, mimo więzienia i ucisku, K atarzy n a  nie 
z łam ała  zaprzysiężonej wiary, podzieliła z mężem 
wygnanie i ja k  wyrzekł o niej cesarz na wyspie 
św. H eleny, bohaterskiem  postępowaniem zapisała 
imię swoje w historyi.

K orespondencya ta  objęta w trzech tomach, 
wyjdzie wkrótce zapewne w tłom aczeniu francuz- 
kiem.

W  tych dniach ukazały się przełożone z nie
mieckiego na francuzki język, R aporta  kom isarza 
austryackiego  B artłom ieja S turm era, wysłanego 
przez rząd na  wyspę św. H eleny, w roku 1816. 
W szystkie wielkie państw a, m iały tam  podobnych 
argusów, których obowiązkiem było śledzić N apo
leona na każdym kroku. Cesarz nie pozwalał im 
przekroczyć progów swoich; oni też ze swej strony, 
unikali wszelkiej z nim styczności. S turm er w t ru 
dniejszym był od innych położeniu; rząd austryac- 
ki zalecał mu bowiem nadzw yczajną ostrożność, 
aby nie zadrażnić podejrzliwej A nglii.

W  najczarniejszych barwach, kom isarz austryac- 
ki, ukazuje postać gubernatora  H udson  Lowe. 
N ikczem nik ten  kłócił się z ca łą  wyspą. N ap o 
leon nienawidził go. D oktor Irlandczyk 0 ’M earu, 
toczył z nim zaciętą walkę, wymawiając wręcz rolę 
szpiega, wszyscy kom isarze patrzyli nań  z po
gardą .

O Napoleonie wyraża się S turm er z najwyższym 
podziwem. Podnosi niesłychany urok jak i wywie
ra ł w koło siebie, mocarz upadły, bez pieniędzy, 
bez siły  m ateryalnej. „Rzecz niepojęta, mówi on, 
ja k  ten  więzień, trzym any pod ścisłą strażą  panu
je  nad  otaczającem  go kółkiem, każdy pochyla 
przed nim głowę, porwany urokiem geniuszu, nie
złom ną siłą  ducha i tym m ajestatem  monarszym, 
odbija jącym  się w całej jego postawie. F rancuzi to 
warzysze niewoli, patrzą  nań z zachwyceniem. 
Las-C azes powtarza nieraz: „Ciężki pobyt na tej 
dalekiej wyspie, osładza mi myśl, że mam szczę
ście widzieć to, co świat wydał najw iększego.”

Cesarz zachował tu  zwyczaje przyjęte w Tuille- 
ries: każdej niedzieli zaprasza rodziny francuzkie 
do s to łu  swego, wymaga od nich uroczystego wy
stąpienia. P rzed  ucztą rzuca okiem na stro je pań 
obecnych, jeśli te p rzypadają mu do sm aku, chwali 
je  z zadowoleniem, w przeciwnym razie okazuje 
widoczną niechęć. „Co znaczy ten śmieszny ubiór, 
mówi surowo, wyglądasz pani ja k  pokojówka.”

Mimo że oddalony od dworu S turm er, zna do
k ład n ie  tryb  życia N apoleona, opisuje najdrobniej
sze szczegóły. „Cesarz, mówi on, w staje o dw u
nastej; je  śniadanie, pracuje do trzeciej; wychodzi 
potem  na przechadzkę, lub wyjeżdża powozem 
uprzężonym  w sześć koni. O ósmej siada do stołu, 
obiad trw a trzy kwadranse; po obiedzie g ra  
w szachy albo w bilard, poczem udaje się na spo
czynek. W śród  nocy w staje, pisze pam iętniki, 
posiłk u jąc  się M onitorem. Uczy się po angielsku. 
W  dni ogólnego zebrania wieczorem, jeśli dobrze

usposobiony, deklam uje przy poklasku całego kó ł
ka  swego. P ow tarza zazwyczaj rolę N erona w Bry- 
tanikuzie, albo A u g u sta  w Cynnie. U siłu je  na
śladować ton i postawę Taim y. N iekiedy prosi 
pan ią  M ontholon o zaśpiewanie aryi w łoskiej.”

S turm er przebywał dwa la ta  w charak terze ko
misarza; w roku 1818 cesarz austryacki odwołał 
go do W iednia. O d tąd  komisarz Ludw ika X V I I I  
reprezentow ał dwór wiedeński na wyspie św. H e 
leny.

Z  dzieł świeżo wydanych o Napoleonie, zapisz
my tu  jeszcze pyszną publikacyę noworoczną, 
pod ty tu łem : „N apoleon I  i jego czasy”.

W ielki tom ozdobiony trzystu  rycinam i i dw u
nastu  chrom olitografiam i, obejm uje historyczny 
zarys sztuki wojskowej, lite ra tu ry , nauki i sztuk 
pięknych, z epoki ta k  świetnej w dziejach F rancyi.

(Dalszy ciąg nastąpi )

KATARZYNA LEVALLIER,
P R Z E Z

! E 3 d .- w a ,r d .a ,  I D e l p i t ,

P R Z E K Ł A D

Stanisławy Sewilskie].

(Dalszy ciąg.)

ecz właśnie ta  niesprawiedliwość i egoizm 
otworzyły jej oczy na w łasne uczucia. 

Z  początku przywiązanie swoje do L ucyana uw a
żała  za wybryk rozegzaltowanej wyobraźni zado
wolonej, że znalazła oddźwięk w bratn iej duszy 
artysty . Z  nieoględnością pensyonarki poddała  
się urokowi czarownych wrażeń, lecz widząc, że 
one odciągają  ją  zbyt daleko od domowego ogni
ska, ukazując ciągle w dali jakieś niezm ierzone ho
ryzonty, zaczęła badać własne serce, strwożona 
czy nie znajdzie kiełkującej w niem występnej n a 
miętności.

P rzeraz iła  się niem al doszedłszy do przekona
nia, że kocha L ucyana gwałtowną, nam iętną m i
łością.

N ie uw ierzyła m atce gdy ta  jej przepow iadała 
następstw a podobnej przyjaźni; zdawało jej się, że 
pełne szacunku uczucie dla męża, będzie jej tarczą 
ochronną.

T eraz mąż zawadzał jej; gdy ram ię jego tuliło  
ją  miłośnie ku sobie, chciała  się wyrwać i uciec 
gdzieś daleko, aby uwolnić się od tej nieznośnej 
dla niej teraz czułości.

C ałą  siłą  woli panow ała nad sobą, aby nie za 
wołać:

—  D aj mi pokój, odsuń się!
Niewypowiedziana trw oga o g arn ia ła  ją , gdy

M aksym  zbliżał się ku niej, d rża ła  ja k  listek, gdy 
spoglądał na nią z uśmiechem...

O dtąd  s ta ła  się ostrożniejszą w postępowaniu 
z Lucyanem , nie pozw alała ta k  łatw o pod pozo
rem znużenia oddalać się Genowefie i pilnie s trz e 
g ła , aby nie okazać zbytniej czułości malarzowi.

— Co się to dzieje? — zagadnął j ą  raz Bor- 
róze.

—  Co chcesz przez to powiedzieć, mój p rzy ja
cielu?

— W idzę w tobie zmianę, K atarzyno.
—  Mylisz się, jam  zawsze jed n a  i ta  sama.
W ym aw iając te  słowa głos jej drżał jakby tłu -

mionem łkaniem.
B iedna kobieta czuła te raz  dla samej siebie g łę

boką pogardę; wrodzona szlachetność charakteru  
nie dozw alała je j łudzić się dłużej a n ieczu ła  w so- 
bie dość siły, aby stanowczo zerwać z Lucyanem . 
S ta ła  nad przepaścią w k tó rą  jedna chwila zaw ro
tu  głowy strącić ją  m ogła bezpowrotnie.

In n a  na jej miejscu kobieta, s tara łaby  się może 
usprawiedliw ić we własnem sum ieniu jakiem i fał- 
szywemi teoryam i. K a ta rzy n a  była zbyt p raw ą 
aby m iała się uciekać do takich  wybiegów, czuła 
całą  rozciągłość swojej winy, nazyw ała swe postę
powanie szaleństwem, ale cofnąć się nie m iała 
siły.

P rzed  miesiącem jeszcze życie jej płynęło tak  
spokojnie, a  teraz co za różnica... H a , nic dziw ne
go, kto w dziera się na niedostępne szczyty z ł a 
twością wywołać może uderzenie piorunu. O lśnio
na św iatłem  błyskawic, K a ta rzy n a  nie potrafiłaby 
ju ż  teraz wyżyć w chłodnej, szarej atm osferze k tó 
rą  oddychała poprzednio.

Z resz tą  choć sum ienie się oburzało, głos jego 
tłu m iła  jak aś  rozkoszna i bolesna zarazem  bez
władność.

M łoda kobieta wstydziła się swej miłości, ale 
nie byłaby się jej za nic w świecie wyrzekła 
i z trw ogą odw racała oczy od tej bezbarwnej p rze
szłości, w której nic nie mąciło jej spokoju.

D la  niej te raz  dopiero rozpoczęło się prawdziwe 
życie ze wszystkiemi jego nam iętnościam i, rozko
szami i cierpieniem. W oń ja k a ś  czarowna choć 
tru jąca  odurzała  je j zmysły, ciało cierpiało choć 
dusza po iła  się rozkoszą a  pozorny spokój, który 
ją  otaczał, w istocie pełen był burz, gromów i pło
mieni gotowych wybuchnąć za lada isk ierką.

N ik t jednak  nie powinien domyślać się uczuć 
szarpiących je j sercem, n ik t a nadewszystko Lu- 
cyan nie dowie się nigdy o bolesnej je j tajem nicy.

Jed y n ą  je j pociechą będzie tylko to, iż w głębi 
serca napawać się może sm utkiem  i radością i od
wilżyć spragnione usta  przy ożywczem źródle p ra
wdziwej miłości nie przesta jąc być jednak  uczciwą 
kobietą.

A le  im bardziej siliła  się ukrywać swe w rażenia, 
tem  gorzej ciężyło jej jarzm o m ałżeńskich obo
wiązków.

Jeżeli nie sercem to przynajm niej z ty tu łu  była 
zawsze wierną Maksymowi żoną; szlachetna i p ra 
wa nie zdradziłaby go nigdy, nie poniżyłaby się 
do upadku. N iem ogąc ofiarować mu szczęścia, 
chciała chociaż ocalić jego pozory i kłamliwem za
dowoleniem łudzić męża. Lecz w obecności pana 
Levallier czuła się ta k  przygnębioną, pieszczoty 
jego takim  przejm owały ją  wstrętem , że odgryw a
nie roli czułej żony stało  się dla niej praw ie nie
podobieństwem.

M aksym nie dom yślając się całej prawdy, m ar
tw ił się jednak  dziwną zm ianą zaszłą w usposobie
niu żony. K atarzyna raz sm utna i ponura w pa
dała  znowu w szał n ienaturalnej wesołości.

M aksym z ojcowską niem al troskliw ością zważał 
na je j chęci i pragnienia, rad  był pochwycić jak iś 
kaprys lub fantazyę, zadowolnienie której p rzy
niosłoby K atarzyn ie  pożądany spokój.

R az zasta ł j ą  wieczorem w nieoświetlonym po
koju, leżącą ja k  m artw ą na szeslongu. Oczy je j 
szeroko otw arte, świeciły w ciemności jakim ś fos
forycznym blaskiem . N a odgłos kroków męża nie
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ruszy ła  się, nie d rgnęła  nawet. Pozosta ła  również 
obojętną, gdy Maksym zadzwonił o światło.

Skoro wniesiono świece, Maksym przeraził się 
widokiem żony. Bujne jej czarne jak  krucze p ió 
r a  włosy, rozrzucone bezładnie, tworzyły ciemny 
dyadem nad czołem podwyższając bladość lica, 
z którego chciał napróżno wyczytać powód gnębią
cej j ą  troski.

K to  inny teraz wiedział całą  prawdę, choć trze
ba  przyznać sprawiedliwość Lucyanowi, że nie ko
rzystał z odniesionego zwycięztwa. K ochał K a ta 
rzynę szczerą, prawdziwą miłością, a tak a  miłość 
potrafi być cierpliwą gdyż je s t  wieczną. W idok 
ukochanej wystarczał mu w zupełności do szczę
ścia. Czuł że K atarzyna  panując nad sobą, po
dziela jednak  jego uczucia. Czegóż więcej mógł 
żądać? Byłoby nieszlachetnie z jego strony za
kłócać spokój tej idealnej miłości.

Ż adna  brudna, ziemska myśl nie k a la ła  ich n i 
gdy, zobopólna prawość charakteru  była im ręk o j
mią wzajemnego zaufania. Nie lękali się przepa
ści, niebezpieczeństwo grozi tylko tym, którzy za
m ykają  nań oczy.

Lucyan widząc, że nic nie grozi jego honorowi, 
poddawał się z rozkoszą mile kołyszącym go wra
żeniom.

W  rozmowach ze sobą młodzi ludzie nie doty
kali nigdy drażliwego przedmiotu, każde jednak 
słowo miało dla nich tajemne znaczenie. Upajali 
się duchowemi pieszczotami, a  bu ja jąc  w jakichś 
nadziemskich sferach oddychali pełną piersią aniel
ską, idealną rozkoszą.

Szaleni lecz słusznie dumni ze swej prawości, 
uważali się za istoty wyższe od innych ludzi, za 
półbożków nieczułych na cierpienia cielesne.

P łonąc  ogniem szlachetnej miłości, byli pewni, 
że nie osmalą sobie skrzydeł, że zawsze bujać będą 
w błękicie nieskończoności ja k  orły, które pławiąc 
się w słońcu pogardzają ziemią.

Pewnego popołudnia, pochyleni nad robotą pra 
cowali gorliwie oboje. Genowefa widziała ja k  dłoń 
Borreza kierowała paluszkami Katarzyny...

M łoda dziewczyna niezdolna dłużej znieść tego 
widoku, cofnęła się niepostrzeżenie. Nie chciała 
być świadkiem ich zażyłości, było to dla niej n ie 
znośną torturą. Skry ła  się więc w najciemniejszy 
kącik pokoju,

—  Gdzie pani s'ę chowasz? — zawołał w tej 
chwili Borreze, w tym półcieniu niepodobna roz
poznać rysów twojej twarzy!

I  szybkim ruchem odsunął firankę, a promień 
światła padając wprost na  złotowłosą główkę oto
czył j ą  jakby  aureolą świętości. Poczem ująwszy 
pędzel, kilkoma rzutami rozjaśnił tło obrazu, doda
ją c  mu przez to życia i wdzięku.

K atarzyna  zaczęła unosić się nad jego talentem, 
a  chcąc lepiej ocenić efekt, cofnęła się krokiem 
w tył, nie spostrzegłszy, że ruch ten zbliżył j ą  do 
Lucyana  tak ,  iż prawie wsparła się o niego.

Młody człowiek nie miał siły cofnąć się przed 
tem dotknięciem.

Roztworzył tylko ramiona, aby pędzlem lub p a 
letą nie dotknąć K atarzyny . Tym sposobem 
pani L tvallier  wspierała się na jego piersiach.

Tego było już nadto dla Genowefy. Szybko wy
sunęła się z pokoju a lekki szmer jej westchnienia 
uszedł baczności zakochanych i rozpłynął się bo
lesną skargą w powietrzu.

Zresz tą  nawet jęki i westchnienia całego świata 
nie potrafiłyby przytłumić im rozkoszy obecnej 
chwili. Nie uczynili tego z rozmysłem, sposobność 
nastręczyła się sama, nic więc dziwnego, że skorzy
stali z niej niemal bezwiednie.

K a ta rzyna  czuła gwałtowne uderzenia serca L u 
cyana. O! gdyby tak  można żyć wiecznie, płynąć 
w nieskończoność i nigdy tej drogi nie kończyć.

M łoda kobieta czuła ogień w żyłach, namiętny 
oddech Lucyana muskał j ą  po włosach. Zwróciła 
głowę i spotkała  się z jego wzrokiem, który pocią
gał j ą  magnetyczną siłą ku sobie.

Zmieszana spuściła powieki i postąpiwszy parę 
kroków padła  bez sił na  najbliżej stojące krze
sło.

Lucyan nie usiłował powstrzymać j ą  uściskiem, 
mając ją  tak  blizko nie przygarnął jednak  w r a 
miona lecz płonące jego źrenice paliły j ą  jak  
ogniem.

I  w istocie czyż ta słaba, bezbronna istota nie 
była teraz na jego łasce? Wszak był mężczyzną 
i dość już walczył i cierpiał.

Jak iż  moralista poczytałby mu to za występek, 
gdyby w tej chwili rzucił się do jej nóg i w pierw
szym pocałunku usłyszał pierwsze wyznanie mi
łości?...

Świat zniknął im z przed oczu... w tej chwili jak 
anioł opiekuńczy zjawiła się w komnacie w racają
ca Genowefa. W idząc  zmienioną twarz bratowej 
podbiegła do niej z pytaniem:

— Co ci je s t  Kasiu? Czyś chora?
K atarzyna  potarła  dłonią czoło i jakby  zbudzo

na ze snu szepnęła:
— W  istocie czuję się bardzo cierpiącą... Bądź 

zdrów Lucyanie.
Młody człowiek zrozumiał j ą  i oddalił się nie 

rzekłszy słówka.
K atarzyna  otoczyła Genowefę ramionami i sie

działa tak  długo milcząca i nieruchoma jak  po
sąg-

Spokój za którym tak  goniła rozwiał się w j e 
dnej chwili jak  zwodnicze złudzenie. N ie była 
dzieckiem i doskonale rozumiała niebezpieczeństwo 
jak ie  jej groziło przed chwilą. Ufność jej wzglę
dem Lucyana spotęgowała się jeszcze bardziej, ale 
za to pogarda dla samej siebie wzrosła w dwójna
sób. Pozna ła  j a k  była słabą  i bezwłasnowolną, 
a chcąc uniknąć powtórnej pokusy, prosiła wieczo
rem Maksyma, aby j ą  zawiózł do Nicei.

— W ielki Boże! i pocóż to? — zawołał p rzera
żony Maksym. — Czyżby ojciec twój miał się go
rzej?

— Tak... zdaje mi się... nie wiem doprawdy... 
Lecz pragnę zobaczyć się z matką... Jedźm y n a 
tychmiast...

— Jak to ?  T ak  nagle?
— B łagam  cię, zrób to dla mnie.
— A moje interesa?
—  Porzuć wszystko i jedźmy, jedźmy coprę- 

dzej...
—  Łatw o ci to powiedzieć, lecz czyżby to dla 

ciebie nie było wszystko jedno, gdybyśmy pojechali 
dopiero za dwa tygodnie? W szak  zgodzisz się na 
to mój aniołku? Z a  dwa tygodnie będę na twoje 
rozkazy...

— To już  będzie zapóźno... nie zwlekaj M aksy
mie.

—  Cóż ci tak  pilno, K asiu , upewniam cię, że 
teraz nie mógłbym Z tobą jechać.

—  To zabiorę z sobą Genowefę.
—  Wiesz dobrze, że babcia nie obyłaby się bez 

swego anioła stróża.
—  Jeś l i  we wszystkiem wynajdywać będziesz 

trudności, to nie porozumiemy się nigdy ze sobą.
—  Pojmujesz chyba K asiu ,  że w tym razie 

mam zupełną słuszność.
K a ta rzyna  spojrzała mu prosto w oczy.

— D aję  ci słowo, że to nie kaprys z mej strony, 
że jechać muszę natychmiast.

— No, to znów co innego, wiesz że nawet ka
prysom twoim nie sprzeciwiam się nigdy. Czyń 
więc j a k  ci się podoba.

—  W y jad ę  zatem ju tro  z rana  Maksymie i nie 
zabiorę ze sobą nikogo.

Szło jej o to, aby Lucyan  nie zastał jej już  
w domu, gdy przyjdzie j a k  zwykle po południu.

P a n  Levallier ze smutkiem przyjął postanowie
nie żony. Dobroć jego nie wzruszyła nawet K a 
tarzyny, potrzebowała rozrywki i odurzenia i d la
tego dążyła do Nicei.

Cały wieczór a nawet część nocy młoda kobieta 
spędziła na przygotowaniach do podróży. K r z ą 
ta ła  się i pakowała z gorączkowym jakim ś pośpie
chem, nie dając się wyręczyć pokojowej, pomimo 
próśb Maksyma, który b łagał, aby się nie męczy
ła. Może tym sposobem chciała uniknąć przykre
go sam na sam z mężem, przed którym trudnoby jej 
było ukryć dręczący j ą  niepokój.

D rża ła  jeszcze teraz na samo wspomnienie prze
bytych dziś wrażeń a czując się tak  słabą, pragnę
ła  uciekać natychmiast.

Frzymknąwszy oczy widziała się obok Lucyana, 
gdy przytulona do niego s łuchała  gwałtownych 
uderzeń jego serca... N a  myśl o tem krew falą biła  
jej do głowy.

Usta jego nie dotknęły nigdy ust młodej kobie
ty) j ą  jednak  ogarniało namiętne pragnienie poca
łunku  choć wstyd i upokorzenie szarpały jej ser
cem.

C ałą  siłą woli walczyła z ogarniającym ją  sza
leństwem; postać Lucyana uparcie s ta ła  p rz e d  
oczyma jej wyobraźni, czuła że jedno jego słowo 
uczyniłoby z niej pokorną niewolnicę. A le  wtedy 
gardziłaby nietylko sobą ale i nim zarazem, gdy 
przeciwnie teraz Lucyan dorasta ł  wysokości bo
hatera.

Jeś l i  uciekała to tylko przed samą sobą, siebie 
lękała się jedynie; czuła że nie potrafiłaby uk ry 
wać dłużej swych uczuć w obec Lucyana.

— A  mąż? a matka? — py ta ła  się w duszy 
z rozpaczą — dla obojga niesława moja byłaby 
ciosem śmiertelnym! W  ucieczce, w oddaleniu, 
jedyny mój ratunek...

N aza ju trz  pan Levallier odwiózł żonę na kolej 
i umieścił ją  w wygodnym przedziale.

Ozwał się drugi dzwonek a Maksym sta ł  jeszcze 
na stopniu zamyślony i smutny.

— To pierwsze nasze rozłączenie, K a s iu —rzekł 
wreszcie stłumionym od wzruszenia głosem.

Smutek jego rozrzewnił Katarzynę. Biedny 
Maksym! nie wiedział ja k a  przepaść dzieliła ich 
teraz.

Po  chwili dodał wahająco jak  gdyby miał n a 
dzieję zatrzymania jeszcze K atarzyny  w domu:

— Przykro mi, najdroższa, że odjeżdżasz sama, 
tem bardziej, że twoja twarz zmieniona dowodzi, 
że masz jakieś zmartwienie.

— Co za przypuszczenie, mój drogi.
— Tak, tak, masz zmartwienie i chcesz się 

z niem zwierzyć przed matką.
— Upewniam cię, że...
—  Nie szukaj próżno wymówek, bo im nie uwie

rzę, czuję aż nadto dobrze, że domysły moje nie są 
mylne i zazdroszczę, że masz więcej zaufania do 
matki niż do mnie, a zdaje mi się, Kasiu, że mam 
wszelkie prawo dzielić z tobą każdą troskę.

—  Ależ ja  nie mam żadnej troski — odparła  
przyciszonym głosem.
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Maksym przyciągnął ją  w objęcia i patrząc 
z czułym niepokojem w pobladłe jej lica, zapytał 
serdecznie:

— Czy mówisz szczerą prawdę, najdroższa?
Ona milczała przez chwilę, niezdolna zebrać my

śli; wewnętrzna walka wyczerpała jej siły zupełnie 
a i słowa stłumiła w gardle, uśmiechnęła się więc 
tylko z przymusem.

— Czy mimowolnie wyrządziłem ci jaką przy
krość? — zapytał troskliwie Maksym.

— Ależ bynajmniej! Co za myśl, mój drogi... 
Przykro mi tylko, że nie jedziesz razem ze mną.

Słowa te wypowiedziała z takim akcentem szcze
rości, że pan Levallier doznał trochę ulgi w nieo
kreślonej trwodze.

Wreszcie pociąg ruszył i Katarzyna pozostała 
sama zupełnie. Zdała jeszcze Maksym tęsknem 
żegnał ją  spojrzeniem.

(.Dalszy ciąg nastąpi).

WIADOMOŚCI

i  p i  ttp lij  f t a Ą f  i i  obczyzny.

%£ W o s t a t n ic h  kilku t y g o d n ia c h  wywóz wyrobów 
przemysłowych z Warszawy znacznie s i ę  oży
wił.

Między innemi, znaczniejsze fabryki źortepia- 
nów w mieście naszem, wysłały do Charkowa, K i
jowa, Tyflisu i Odesy po kilka sztuk instrumen
tów salonowych i koncertowych oraz otrzymały 
dość znaczne zamówienia na dalszą dostawę.

Fabryki wyrobów drucianych, galanteryjnych, 
perfumeryi, wyrobów rogowych, skórzanych i t. p. 
wysłały znaczne transporty, bądź w głąb Cesar
stwa, bądź na Kaukaz.

Do Rumunii pierwszą znaczniejszą partyę wy
robów galanteryjnych, jak guzików, spinek oraz 
grzebieni wysłała przed parą tygodniani „warszaw
ska fabryka wyrobów rogowych”.

W e L w o w i e  ks. Lubomirska odwiedziła wraz 
z bratem swym ks. Ponińskim i bratową stowarzy
szenie rzemieślników „Gwiazda”, które przed 18-tu 
laty obdarzyła kwotą 6,500 złr. W  świątecznie 
przystrojonej sali przyjął księżnę, wprowadzoną 
przez p. Mieczysława Darowskiego, prezesa sto
warzyszenia p. Franciszek Głodziński, który wy
kazał, jak  „Gwiazda” spełnia swoje zadanie. Mło
dzież rzemieślnicza kształci się; na cele humani
tarne wydało towarzystwo około 100,000 złr., na 
chorych 46,000 złr., na inwalidów, wdowy i siero
ty 38,000 złr., na zapomogi 2,000 złr., na cele na
ukowe 12,000 złr. i zakończył okrzykiem „Niech 
żyje księżna, nasza fundatorka, jej dom i rodzina”, 
Chór „Gwiazdy” zebrany na scenie około portretu 
księżnej, odśpiewał bardzo poprawnie „Niechaj 
żyje” z „Halki”. Księżna podziękowawszy za te 
objawy wdzięczności oświadczyła, że „Gwiazda” 
swoją własną pracą wszystko sobie zdobyła. N a 
stępnie przemawiali p. Obirek (zecer), ks. Siemiń
ski, a Lr. Russocki upewniał, że księżna jeszcze 
nieraz będzie się przyczyniać do rozwoju stowarzy
szenia, a od siebie przyrzekł również poparcie.

SoS W o s a d z i e  roln iczo  r z e m i e ś ln i c z e j  w  Studzień- 
cu r. b. obchodzono bardzo sympatyczną uroczy
stość.

Trzech wychowańców przez wzorowe sprawowa
nie się, zasłużyło na skrócenie im terminu pobytu 
w zakładzie, wyrokami sądowemi zakreślonego; 
a ponieważ obok tego uzdolnili się w rzemiosłach: 
kołodziejskiem, szewekiem i stolarskiem w związ
ku z rzeźbieniem na drzewie o tyle, że mogą już 
zarobić na swe utrzymanie, przeto na przedstawie
nie miejscowej zwierzchności, zarząd Towarzystwa 
osad rolnych wyjednał dla nich u p. Ministra spra
wiedliwości warunkowe uwolnienie.

Ogłoszenie tej wyjątkowej nagrody, w obecności 
przewodniczącego w zarządzie oraz członka zarzą
du pana Józefa Gumowskiego, po odpowiednich 
przemówieniach, uwieńczyło szereg odznaczeni pro- 
mocyi, za dobre sprawowanie się udzielonych na 
niedzielnem posiedzeniu i napełniło najżywszą ra
dością uwolnionych, oraz wpłynęło bardzo korzy
stnie na wszystkich ich towarzyszów, stanowiąc 
skuteczną zachętę do pozbycia się dawnych nało
gów i zdrożności, a wytrwania w cnocie i zasadach 
z takim trudem i poświęceniem wpajanych w wy
chowańców studzienieckich przez zwierzchność 
miejscową.

Błogosławieństwo zwierzchników i serdeczne ży
czenia kolegów, umocniły uwolnionych na drogę 
uczciwej pracy i spłacania długów wdzięczności 
społeczeństwu, które nie zaniedbało zająć się ich 
losem i dostarczyło im środków do stania się uży
tecznymi pracownikami, pomimo braku opieki ro 
dzicielskiej w dzieciństwie i zaniedbania, w jakiem 
pierwotnie pozostawali, a które doprowadziło ich 
aż do skazania do zakłada poprawczego w Stu- 
dzieńcu.

Uwolnieni warunkowo, będą bezwłocznie umie
szczeni pod należytą opieką u majstrów odnośnych 
rzemiosł, celem ukończenia nauki i uzyskania wy
zwolenia na czeladników.

£82 Pomnik K r a s z e w s k i e g o .  J a k  wiadomo, w le
wej nawie kościoła ś to Krzyzkiego, zostało już 
obrane miejsce na grobowiec J .  I. Kraszewskiego.

Pomnik poety z bronzu i czarnego marmuru, 
wykonać ma znany rzeźbiarz p. Kryński.

O ile wiemy, składać się on będzie z biustu nie
odżałowanego pisarza, pomieszczonego w niszy 
odpowiednio udekorowanej.

Po lewej stronie tej niszy, stanie bronzowa „P ra
ca”, po prawej takiż „Geniusz”.

Obie te figury naturalnej wielkości, podtrzymy
wać będą górną część pomnika z napisem, zakoń
czoną bronzowym krzyżem.

Poniżej biustu, na podstawie, umieszczony bę
dzie stos książek.

Postać „Geniusza”, o której wyżej, trzymać bę
dzie w prawej ręce wieniec, wznoszony nad głową 
mistrza.

Koszt całego pomnika wynosić ma około 4,C00 
rs., a chociaż fundusz ten jest dopiero w części 
tylko zebrany, p. Kryński zaraz przystąpi do ro
boty, ażeby mieć więcej czasu do jej należytego 
wykonania.

So? N e r w o w o ś ć  k o b ie t ,  jak pisze głośny hygieni- 
sta Karol Reklam, bierze początek zwykle w bra
ku krwi i świeżego powietrza. Wiele osób uważa 
za coś „niekobiecego” jeżeli kobieta okazuje przy 
obiedzie dobry apetyt i jeżeli pragnienie swe gasi 
potężnemi haustami. P iją więc one po kropelce, 
a jedzą jak  kanarki po odrobince, zapominając, że 
świeżość umysłu i świeżość ciała nigdy nie chodzą 
z osobna, lecz w  parze. Kto chce zachować świe
żość i siłę umysłu, musi się starać o świeżość i siłę 
ciała. Czemże się to jednak dzieje, że tak zwane 
„choroby kobiece” rzadsze są w Anglii, niż w in 
nych krajach? Odpowiedź na to jest łatwą. W  A n 

glii każda zamożniejsza rodzina zajmuje własny 
dom, który najczęściej szerokim jest tylko na trzy 
okna. Kuchnia znajduje się tam w suterynie, j a 
dalnia na parterze, pracownia na pierwszem pię
trze, sypialnia zaś na drugiem i trzeciem. A n 
gielka więc chodzi cały dzień po schodach, to na 
górę, to na dół; w ten sposób nabywa wpraw
dzie trochę niezgrabnego chodu i skłonności do 
podnoszenia kolan w czasie chodzenia, ale też 
wskutek tej ustawicznej gimnastyki nóg wyrabia 
sobie siłę w dolnych kończynach ciała, oraz dosko
nały apetyt. Inne kobiety a także i nasze Polki, 
nie lubią mieszkań rozrzuconych na kilku piętrach, 
wskutek czego nie mogą utrzymać należytej czy
stości w pokojach, ani wprowadzać do nich tyle 
świeżego powietrza, ile go dla zdrowia potrzeba. 
Oto przyczyny, że kobiety angielskie są zdrowsze 
i mają piękniejszą formę ciała, aniżeli inne. Pięk
ność innych kobiet — mówi Reklam — polega na 
miłym wyrazie twarzy, piękność Angielek zaś po
lega na zdrowiu i harmonii całego ciała. Dzięki 
temu kobiety angielskie nie są tak nerwowe, jak  
wszystkie inne.

W ch w i l i  o b e c n e j  Warszawa posiada siedm 
kobiet lekarzy, poświęcających się praktyce.

Liczba ta powiększy się niebawem, gdyż była 
uczenica uniwersytetu w Zurichu, panna Marya 
Czetwierska, udała się do Petersburga, aby tam 
złożyć wymagany egzamin i osiąść na stałe w mie
ście naszem. Nadto, panna Zofia Gutzmanówna, 
warszawianka, w ciągu ostatnich dni, na wydziale 
lekarskim w Warszawie, złożyła egzamin denty
styczny. Je s t  ona pierwszą dopiero, której komi- 
sya egzaminacyjna wydziału lekarskiego w W a r 
szawie przyznała stopień dentystki. Oprócz tych 
naukowych zawodów, kilka pań zamieszkałych 
w Warszawie, po ukończeniu odpowiednich stu- 
dyów rysunkowych, poświęciło się sztuce rzeźbiar
skiej pod kierunkiem p. Sł. Celińskiego. Niektóre 
z nich zdradzają talent istotny.

Powodzenia na ciernistej drodze do artyzmu! 
życzymy.

— Dlaczego tak dawno nie byłeś w teatrze? 
Dawniej widywałem cię w nim prawie codzien
nie.

— Teraz nie bywam w nim prawie nigdy.
— A  to dlaczego?
— Krzesła tak są niewygodne, że nawet na 

chwilkę nie można w nich zasnąć.

*  *
*

Do nowych objawów dziwaczności Amerykanów 
należy opis obrzędu ślubnego, dokonanego na dru
giej półkuli. Pewnej młodej parze nie podobały 
się dotychczasowe śluby, zawierane przed ołtarzem 
w świątyni, oboje zapragnęli wziąć ślub w sposób, 
w jaki jeszcze nikt na świecie związku małżeńskie
go nie zawarł. Ślub na balonie wydal im się rze
czą zbyt powszednią, bo takie już się w Ameryce 
zdarzały. A zatem mis Adams, amantka i mr. 
Delmar, lekki amant teatru w Norwich, tak bo
wiem nazywali się owi narzeczeni, postanowili 
wziąć ślub godny aktorów, na scenie w oczach 
publiczności. Dyrektorowi teatru zamiar ten bar
dzo się spodobał, spodziewał się bowiem, że ślub na 
scenie ściągnie do teatru tłumy publiczności. Ogło
sił zatem, że po przedstawieniu komedyi takiej 
a takiej, odbędzie się na scenie ślub gwiazd jego
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towarzystwa. Dyrektor nie zawiódł się, bo pu
bliczność zapełniła teatr po brzegi, a narzeczeni 
również nie zawiedli się w swej nadziei, gdyż isto
tnie pomysłem swoim wywołali niezwykłą sensa- 
cyę i naraz nazwiska ich stały się głośne w całym 
świecie. Po przedstawieniu zapowiedzianej korne- 
dyi, w którem oboje narzeczeni brali udział, wszedł 
na scenę orszak weselny i złożył im życzenia szczę
śliwego pożycia. Nie zapomniano i o darach dla 
panny młodej. Po chwili wszedł na scenę pastor 
Jew elt, rektor kościoła protestanckiego w Norwich 
i miał do narzeczonych przemowę, która publicz
ności, obecnej w teatrze tak się spodobała, że wy
wołała burzę oklasków i okrzyków: bis. Pastor 
jednak mowy swej, jako niepodpowiadanej przez 
suflera teatralnego, nie powtórzył, lecz przystąpił 
zaraz do obrzędu ślubnego. Ceremonia ta  wywar
ła na publiczności wrażenie takie, jakby była 
wyjętą z komedyi, gdyż nastąpiły znów żywe okrzy
ki i oklaski. Znaleźli się jednak i tacy, a było ich 
wielu, którzy młodą parę sowicie obdarzyli, tak, że 
pomysłowi aktorowie dobili się nietylko rozgłosu, 
lecz i pieniędzy.

*  *
*

Pozostanie... Pod tym tytułem złośliwy felietoni
sta ,,F igara”, A lbert Millaud podaje następującą 
rozmowę w gabinecie prezydenta rzeczy pospolitej. 
P. Grecy. Nie zatrzymujcie mnie... N ie mogę po
zostać dłużej na mojem stanowisku. Podajecie 
w wątpliwość honor mojego ukochanego zięcia. 
Muszę podać się do dymisyi.

— Ależ panie prezydencie...
— Nie nalegaj pan, jest to postanowienie n ie

odwołalne.
— A  więc niech się stanie wedle pańskiej woli. 

Przyznaję nawet, że to postanowienie wykazuje 
tylko szlachetność pańskiego charakteru. W ywo
ła ono żal w całym kraju.

— Nie chcę być żałowanym.
— Będzie nam bardzo przykro...
— Nie mów mi pan tego; nie pragnę wcale, że

by wam było przykro.
— C ała Francya będzie opłakiwać pańskie usu

nięcie się.
— A  więc sądzisz pan, że Francya...
— Pocieszy się niewątpliwie, lecz tern niemniej 

zaboleje nad u tra tą  pana.
— A  jednak gdyby się nie pocieszyła?
— Zdziwiłoby mnie to mocno.
— Może się to jednak zdarzyć.
— W ostateczności...
— A  gdyby się zdarzyło, nie mógłbym sobie 

darować, żem zmartwił tę kochaną Francyę.
— Nie bój się, panie prezydencie, to zmartwie

nie przejdzie niebawem.
— Choćby nawet było najkrótszem, nie powi

nienem narażać jej na nie. Prawdziwy patryota 
nie ma prawa zasmucać swej ojczyzny, choćby na 
minutę.

— Uspokój się pan, mówiłem to tylko przez 
grzeczność, lecz jeśli pan chcesz wiedzieć prawdę...

— Jakto , więc ustąpienie moje wywoła radość 
powszechną?

— Nie mogę tego potwierdzić... dobre wycho
wanie... grzeczność... wreszcie pański wiek, nie po
zwalają mi, gdybym nawet tak  myślał.

— Skoro zatem moja dymisya nie wywoła rado
ści, musi sprowadzić smutek, przygnębienie. Otóż

ffo3BOJieHO IfeHsypoio. BapniaBa, 12 Hoafipa 1887 r.

tego przygnębienia pragnę wam oszczędzić. P o 
zostaję.

— Panie prezydencie!...
— Nie dziękuj pan, zostaję!

Babia wojna. W miasteczku Tatiw, zangezur- 
skiego powiatu (Kaukaz) w tych czasach miała 
miejsce babia wojna. Konsystująca tam secina 
kozaków z nudów zaczęła sobie żartować z dzieci 
i straszyć je, mówiąc, że przysłani zostali, aby 
wszystkich mieszkańców wziąć do wojska. W ia
domość ta  doszła do kobiet tamtejszych, które 
uzbroiwszy się, jak  mogły: w dębczaki, pałki, g ra
bie, łopaty, na sery o zaatakowały nieprzyjaznych 
kozaków. Nie chcąc wszczynać batalii z tern ba- 
biem wojskiem: kozacy cofnęli się z miasta, a uzu- 
chwalone baby daleko jeszcze po za miastem goni
ły za nimi z okrzykami pełnemi grozy. Powróci
wszy zwycięzko z wyprawy, babia komenda udała 
się do domu pomocnika naczelnika powiatu i roz
poczęła oblężenie. Gdy pojawił się naczelnik po
wiatu, baby przyjęły go tak groźnie, że ten w roz
targnieniu zatelegrafował do gubernatora elizawet- 
gradzkiego o strasznym buncie, ogarniającym cały 
powiat. Gubernator z oficerem żandarmeryi i dwu- 
stoma kozakami przybył na miejsce owego buntu, 
ale ten już przycichł. Wojownicze baby oddane 
zostały pod sąd, ponieważ jednak rozlewu krwi nie 
było, przeto sądy uwolniły babie wojsko od odpo
wiedzialności.

Można być nieużytym samolubem, chciwcem 
i krzywdzicielem, a mimo tego uchodzić za bardzo 
przyzwoitego i porządnego człowieka. Pom aga
jącemu jednak sobie przy jedzeniu palcami i bio
rącemu z talerza także palcami kawałki mięsa, n i
gdy ludzie nie przebaczą i odsuną się od niego 
uważając za barbarzyńcę! J a k  to nazwać?

RÓŻNE MYŚLI.
Szczęśliwy, kto kocha silnie i z dobrej woli to, 

co kochać musi.
Pascal.

NOWE KSIĄŻKI.
1STa d e s ł a n e  d .o  iE S e d -a ls c y i .

Nakładem księgarni T.^Paprockiego i S-ki.
N o w el le  i obrazk i,  p. W aleryą Marrene. W ydanie 

drugie.
D zie je  z iem i,  przez N. S. Shalera, profesora pan- 

teontologii w Uniwersytecie w Harward. Przeło
żył z angielskiego, z upoważnienia autora H enryk 
Wernic. Przejrzeli i dopiskami dopełnili: A ntoni 
Ślósarski i Józef Siemiradzki.

Cztery no w e lle :  Michał Duniak, Wojciech Z ap a
ła, Ultimus, Pod prawem. N apisała M arya K o
nopnicka. Z portretem autorki.

Celem rozpowszechnienia znajomości naszego 
kraju Redakcya Przeglądu Tygodniowego zamie
rzyła wydać cały zbiór książeczek, zawierających 
opisy wszystkich kolejno prowincyi polskich, popu

J . K. G regorow icz. Wydawca E. Sk iw sk i. Druk

larnie opracowane i illustrowane a przeznaczone 
do łatwego czytania dla ogółu i młodzieży. P ie r
wszą książeczką z tego nowego wydawnictwa jest 
Sz lązk  (A u stryack i)  s ł o w e m  i o łó w k ie m  na p o d s t a w ie  
n a jn o w s z y c h  ź r ó d e ł  p r zed s ta w io n y .

0  ks iędzu  S t a n i s ł a w i e  S t a s z y c u ,  napisał K az i
mierz Promyk. Wydawnictwo księgarni Krajowej 
i Gazety Świątecznej Konrada Prószyńskiego.

S z k o ła  ta ń c a  K arola Mestenhauzera, część d r u 
ga. T a ń c e  k o ło w e  i f ig u ro w e .  Skład główny w księ
garni Gebethnera i Wolffa. Cena rs. 1.

Z a c z a r o w a n a  M agdusia  komedyjka w dwóch ak 
tach, napisana przez Ludwika Niemojowskiego, 
niegdyś drukowana w Przyjacielu Dzieci, wyszła 
w oddzielnej książce. Ułożona bardzo zręcznie, 
pełna życia i wesołości, graną była w teatrze T o
warzystwa dobroczynności czternaście razy i za 
wsze gromadziła liczną gromadkę młodych słucha
czy. Nabyć ją  można we wszystkich księgarniach 
krajowych i zagranicznych w cenie 15 kop. za 
egzemplarz.

O dpow iedzi od R ed a k cji.

Pani W iktoryi Zawadzkiej w Czernihowie. T y
godnika Mód i Powieści kwartał trzeci b. r. może być 
w całym kom plecie nabyty.

ZAWIADOMIENIE.

P R A C O W N I A

MMI  OKRYĆ DAMSKICH
I. CHŁUSOWICZOWEJ

Ulica  M a zo w ieck a  num er 10  

W WARSZAWIE.

Przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres 
toalety damskiej wchodzące, na obecny 
sezon, z materyałów swoich, jak również ' 
i  powierzonych i wykonywa takowe z jak 
największą elegancyą, podług najśwież
szych modeli jak również i całe wyprawy 
po cenach bardzo przystępnych. Tyloletnie 
istnienie zakładu przedstawia zupełną 
gwarancyę co do sumienności wykonania.

P B Z m C IE L A  DZIECI
numer 47 wyszedł z druku i zawiera:

K ilka słów o Czechach (z drzew.)—N a cmentarzu 
(wiersz). — Figiel F ranusia (obrazek dramatycz- 
ny)- —Foka (zdrzew.) — Myśli. — Osiek (drzew.) 
Rys historyczny działalności Piotra Wielkiego. —- 
M ała książeczka. Dodatek: Opowiadanie o kogu
cie Szałapucie. — Zwierzęta malowane (wiersz) 
Małpeczka Kapucynka (z drzew.) — Pajączek 
(wiersz). — Pobyt Olesia na wsi. — Odpowiedzi. 

Zadania i łamigłówki.

B S ” Do dzisiejszego N ru Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami i arkusz z krojami.

i. S k iw sk iego , Warszawa, Chmielna Nr 1530 (26 nowy.)

Dodatek.



Tygodnik Mód. Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 48,1887 r.

w yszy •

Opis do N -ru  48.
N. 1, 3 i 50 w  N-rze 49. Ubranie domowe z upię
ciem a p u n ier  z jednego boku. M odel k ro ju  draperyi 

na ryc. 50  w N -rze 4 9 .

N a  m o d e lu  do  ry c . 1 i 3 , do  sp ó d n ic y  z p o p ie la te j ,  
m o ire -a n tiq u e , s ta n ik  i d ra p e ry a z ro b io n e  b y ły  z k a sz m iru  
ta k ie g o ż  k o lo ru . 7j  d w ó ch  b ry tó w  p o trz e b n y c h  n a  d ra -  
p e ry ę  z p rz o d u , b ry t  a sp u szcza  się  g ła d k o  do  d o łu , 
a  b r y t  b s ta n o w i p a n ter , w k tó re m  zaszyw a się  fa łd y  p o 
d łu g  z n a k ó w , n a s tę p n ie  b rz e g  b o c z n y  p o d n o s i s ię  w g ó rę  
d w u k ro p k ie m  d o  g w iazd k i i w szyw a w p a se k , a  b rz e g  
d o ln y  j e s t  w ró g  sp u szczo n y . B ry t  ty ln y  c sk ła d a  się  
z b o k u  p o d łu g  k rzy ży k ó w  i w g ó rz e  p o d łu g  k ro p e k  
w t r z y  du że  p u k le , a d a le j  f a łd u je  śc iś le  p o d łu g  zn ak ó w . 
S ta n ik  o d ro b ić  w sp o só b  w sk azan y  na  ryc. 1 i 3. D o  
o zd o b y  s łu ż y  p ię k n a  p o p ie la ta  p a s m a n te ry a .

N. 2 i ryc. 5] w  N-rze 49. Ubranie sp a c e ro w e  z ve- 
te m e n t.

C h o c iaż  d ra p e ry ę  ty ln ą  k r a je  się  razem  ze s ta n ik ie m , 
j e d n a k  u p in a  j ą  się  i p rzy szy w a na  sp ó d n ic y , za ró w n o  j a k  
i o d d z ie ln ie  d o d a n ą  d ra p e ry ę  z p rzo d u . T a k  tę  o s ta tn ią  
j a k  i ty ln ą  d ra p e ry ę  z p ra w e g o  b o k u , d o p e łn ia  b ry c ik  
g ła d k o  sp u szczo n y  do  d o łu . N a  sp ó d n ic y  u d o łu  n aszy te  
14 c e n t . s z e ro k ie  o b ło ż e n ie  z f u t r a ,  d a n e  ta k ż e  w zdłuż 
p rz e z  ś ro d e k  ty ln e j  d ra p e ry i.  F u t r o  z d o b i ta k ż e  p a tk i  
k ie sz e n io w e , k r a ja n e  ra z e m  z b o czk am i s ta n ik a , p o k ry w a  
k o łn ie rz  s to ją c y , m a n k ie ty  i s ta n o w i ra n w e rs  na  p ra w e j 
p o ło w ie  p rz o d u . N a  lew ej p o ło w ie  d a n e  a k s e lb a n ty  ze 
sz n u ró w . M o d e l o d ro b io n y  z c ie m n e g o  z ie lo n e g o  su k n a , 
z d o b iło  fu tro  b o b ro w e .

N- 5 i 8 —9. Dolman
ty perełkami.

M o d e l o d ro b io n y  z c ze rw o 
naw o  b rązo w eg o  su k n a , n a  a t ł a 
sow ej p o d szew ce  z d o b iła  p a s 
m a n te ry a  i  f re n d z la  z p e re łe k  
ta k ie g o ż  k o lo ru . M a ły  m o d el 
k r o ju  d a je m y  n a  ry c . 9. D o  
p rz o d ó w  a p rz y sz y w a ją  się  p rzez  
c a łą  d łu g o ść  b o c z k i b i c, a p l e 
cy  d  ty lk o  n a  r a m i o n a c h .
Z w ie rz c h n ia  część ręk aw a  e n a  
k tó re j  część sp o d n ia  o zn aczo n a  
j e s t  l i n i j k ą  k ro p k o w a n ą ,w sz y w a  
się  od  g w ia z d k i do  g w ia z d k i 
do  p rz o d ó w  i p le c k ó w , a od 
g w iazd k i do d w u k ro p k a  do b o 
czków . P rz y  p le c a c h  p o d  p u n 
k te m  i g w ia z d k ą , a p rz y  b o c z 
k a c h  p rz y  d w u k ro p k u  i p o d  
g w ia z d k ą  p o z o s ta ją  b rz e g i  n ie  
zeszy te . O b a d w a  p rz o d y  z ł ą 
czo n e  są ta śm ą  e la s ty c z n ą  4 3 
c e n t . d łu g ą , p o k ry tą  n ad m arsz -  
czo n y m  a tła sem  i p rz y sz y tą  w 
m ie js c u  ozn aczo n em  k rz y ż y k ie m , 
a  b o c z k i d ru g ie  z p le c a m i z łą 
czo n e  są  k a w a łk ie m  w stą żk i 4 
c e n t . d łu g im , p rz y sz y ty m  nad  
d w u k ro p k ie m  d o  d ru g ie g o  bocz- 
k a . P ró c z  te g o  p le c y  na  w c ię 
c iu  w p a s ie  p o d sz y te  są  w s tą żk ą  
3 c e n t .  s z e ro k ą , w iązan ą  z p r z o 
d u . P rz o d y  z a p in a ją  s ię  n a  
k ry te  h a f tk i .

N- 6. Kapotka z p ió r  s tru s ic h .

J a k o  p o d ło ż e n ie  p o d  p ió ra ,
8 c e n t . w y so k ą  g łó w k ę  p o k ry w a  
się  g ła d k o  b ia łą  m a te ry ą  a  ro n d -  
ko  5 c e n t. sz e ro k ie , m a te ry ą  
c z a rn ą , na  p ie rw sze  u k ła d a  się  
sp o so b o m  w skazanym  n a  ry c . 6, 
p ió r k a  b ia łe ,  a n a  d ru g ie m  c z a r 
n e . U b ra n ie  u p ię te  j e s t  ze w s tą ż 
k i  k re m o w e j 1 ‘2 c e n t. s z e ro k ie j , 
re p so w e j z a tłaso w em i b rz e g a 
m i, k tó r e j  dw a k a w a łk i p rz y ło 
żo n e  g ła d k o  j e d e n  do  d ru g ie g o , 
s k ła d a ją  się  w p u k le , z k tó ry c h  
ś ro d k o w e  są 1 3 , a b rzeżn e  6 
c e n t . d łu g ie , zaś trz y  n a jd łu ż sz e  
u ło ż o n e  są  n a  d e n k u  g łó w k i.
S z a rfy  do  w ią z a n ia  z te j  sam ej 
w s tą żk i. T a k i  sam  k a p e lu sz  
zo b aczy ć  n a  ry c . 5.
N. 7. Paletoeik  w cię ty  do  figu ry , w yszy ty  su ta szem .

K ró j j a k  do  ry c . 21 —  22 w N -rz e  4 7 .
P a le to e ik  z m a te ry a łu  Double w c iem n y m  k o lo rz e , 

m ia ł ty lk o  p le c y  u k ro jo n e  w c a łe j d łu g o śc i, zaś do b o c z 
ków  i p rzo d ó w  d o d a n a  b y ła  b a sk in a  13  c e n t. d łu g a .

K o łn ie rz  s to ją c y  6 c e n t. w y sokości, p a tk i  k ie sz e n io w e  1 ' / 2 i 2 */2 c e n t. sz e ro k o śc i, z b rz e g ó w  w y c ię te  w  z ą b k i,
3 ' / 2 d łu g o śc i 15 c e n t . g ó rn e j  a 2 0  d o ln e j sz e ro k o śc i. 
P rz o d y  z a p in a ją  się  t r o c h ę  sk o śn ie  z b o k u , n a  g u z ic z k i 
d o  k tó ry c h  d o d a n e  są  lis te w k i o d  sp o d u . M o d e l p a le to -  
c ik a  zd o b iło  w yszycie  su ta sz e m , z a p e łn ia ją c e  k o łn ie rz  
i p a tk i ,  m a ją c e  5 1U  c e n t. n a  rę k a w a c h , a n a  z w ie rz 
c h n ie j  p o ło w ie  p rz o d u  1 1 c e n t. g ó rn e j sz e ro k o śc i.

N. 12. Haft se rb s k i , sk o śn em i śc ie g a m i.

R y c . 1 2 p rz e d s ta w ia  w ie rn ą  k o p ię  d aw n e g o  h a f tu  s e rb 
sk ie g o , ro b io n e g o  n a  g ru b e m , sz a re m  p łó tn ie , na  lc tó rem  
m o żn a  n i tk i  o b lic z a ć , w łó czk ą  o s tr ą  h a m b u rg sk ą  a lb o  
Creoel, w k o lo rz e  b rązo w y m , p łow o zielonym i i szafiro 
w ym . Ś ro d k i f ig u r z a p e łn ia n e  s ą  n a p rz e m ia n  te m i t r z e 
m a k o lo ra m i, a  k o n tu ry  i m a łe  h aczy k o w a te  g a łą z k i r o 
b io n e  zaw sze k o lo re m  b rązo w y m . T ło  z ah a fto w an e  j e s t  
g ęs ty m  śc ie g ie m  sk o śn y m  z a jm u ją c y m  3 n i tk i  w zd łuż  
a  dw ie  n i tk i  w szerz , ś c ie g i id ą  w rz ę d y  a  b ra n e  są  o d  
d o łu  k u  g ó rz e , k a ż d e n  o dw ie  n i tk i  w yżej o d  p o p rz e d z a 
ją c e g o .  K o n tu ry  o b w o d zo n e  są  śc ie g ie m  d łu g im  sz n u 
reczk o w y m  i śc ie g a m i p o je d y ń c z e m i.

N. 14. K oszyk  s to ją c y  do  ro b ó t ,  z ro b io n y  z cz te re c h  
trz e p a c z e k  trz c in o w y c h .

T rz o n k i c z te re c h  trz e p a c z e k  zes ta w ia  s ię  ró w n o  na  
k rzy ż , z b ija  g w o źd z ik am i w sp o só b  w sk azan y  na  ry c . 1 4 , 
i o k rę c a  sz n u re m  je d w a b n y m  z p o m p o n a m i. N a  k o sz y k  
łą c z y  się  trz e p a c z k i w n a js z e rs z e m  m ie jsc u  u  d o łu  d ru c i
k iem , a  k u  g ó rz e  zw iązu je  sz n u ra m i z p o m p o n a m i. W  ś r o 
d e k  d a je  się w o reczek  a tła so w y  p rz y m a rsz c z o n y . Z w ie rz 
ch u  m ożna k o sz y k  u m alo w ać  la k ie re m  z ło ty m .

N. 15. Szkatułka o k u ta  m o sięd a em  i o z d o b io n a  m e- 
tn lo w em i g u z iczk am i.

d a n e  by ło  n a  w ie k u  3 c e n t. W ysokiem  dw a ra z y  w zdłuż  
i w szerz , w  o d s tę p ie  3 c e n t. od  b rzeg ó w . O p ró cz  t a k ie 
go  sa m eg o  o k u c ia  n a  ś c ia n a c h  s z k a tu łk i,  n a  s p o je n iu  
b rzeg ó w  d a n e  lis tw y  l lJ 2 c e n t. s z e ro k ie , z g ła d k ie m i 
b rz e g a m i, ty lk o  w k o ń c a c h  ła d n ie  w y cię te , m a ją c e  z p rz o 
d u  i z ty łu  p o  1 0 , a  z b o k ó w  sz k a tu łk i  po  7 c e n t. d łu g o 
ści. P a sy  o k u c ia  zach o d z ą  n a  d n o  sz k a tu łk i  i n a  sp o 
d n ie  b rzeg i w iek a  n a  3 */2 c e n t . d łu g o śc i. D o  p rz y b ic ia  
o k u c ia  i za razem  do o zd o b y  s łu ż ą  g o ź d z ik i z ło co n e  i s r e 
b rz o n e , k tó ry c h  k sz ta łty  w sk azu je  ry c . 1 8 , z ta k ic h  w ię
ksz y ch  i m n ie jsz y c h  g o źd z ik ó w , u ło ż o n a  g a łą z k a  k w ia tó w  
n a  śc ia n ie  f ro n to w e j p o d  d z iu rk ą  od  k lu cza .

N- 19. Paletoeik, berecik i mufka, 
czynki.

d la  m a łe j dziew -

(Jałe u b ra n ie  z ro b io n e  b y ło  z b ia łe g o  i b rą z o w e g o  m a 
te ry a łu  n a ś la d u ją c e g o  b a r a n k i  k ry m sk ie . P rz y  p le c a c h  
p a le to c ik a  n a  w cięciu  w s ta n ie  d o d a je  s ię  n a  fa łd y  z ło żo 
n e  od  sp o d u ; m iędzy  p rz o d y  w sta w io n a  j e s t  z b ia łe g o  
m a te ry a łu  część fa łd o w an a , z a p ię ta  z b o k u , z k a rc z k ie m  
i p rz e p ię c ie m  b rązo w em . M a n k ie ty  i k o łn ie rz  s to ją c y  
b ia ły ; k o łn ie rz  w y k ła d a n y  z r a n w e rse m  b rązo w y . M u fk a  
b ia ła  z o b ło ż e n ie m  b rązo w em  p o d sz y ta  a tła s e m  i o z d o b io 
n a  p o m p o n am i; ró g  b ia łe g o  d e n k a  b e re tu  sp u szczo n y  na  
b o k , o z d o b io n y  k w as tam i j e  d w ab n em i.

u p ię c ie mj>. i. u n ra u io  uo m o w e 
a p a n ie r  z je d n e g o  b o k u . P a t r z  ry c . 3. 
W } m ia r  b ry tó w  u p ię c ia  d a m y  w n a s tę 

p n y m  N -rze .

N . 2. U b ra n ie  sp a c e ro w e  z ve- 
te m e n t .  P le c y  p a tr z  ry c in ę  51 

w N -rze  49.

S z k a tu łk a  m a ją c a  14  c e n t. w y so k o śc i, 3 0  c e n t. d łu g o 
śc i a 1 5 */2 sz e ro k o śc i, b e jc o w a n a  n a  k o lo r  b rązo w y , a lb o  
j a k  n a  m o d e lu  do  ry c . 18 o k le jo n a  k o lo ro w y m  p lu sz em , 
w y k le jo n a  b y ła  w ew n ą trz  p a p ie re m  szafirow ym  w z ło ty  
d eseń . O k u c ie  z b la c h y  m o sięż n e j a lb o  s ta l i ,  m a ją c e

O b o k  o ry g in a ln e j  fo rm y  ko sz  o d zn acz a  s ię  ła tw o śc ią  
o d ro b ie n ia . M a te ry a ł  s ta n o w i k a w a łe k  sz ty w n ej p o p ie 
li; te j t e k tu r y ,  trz y m a ją c e j 6 9 c e n t . w k w a d ra t, p o m a lo 
w any z o b y d w ó ch  s tro n  w du że  liś c ie , sp o so b em  w sk aza 

nym  n a  ry c . 2 0 , fa rb ą  b rą z o w ą , 
ro z ro b io n ą  n ie b a rd z o  g ę s to  a n 
g ie ls k ą  f a rb ą  go ld-pa in t. D o ln y  
r ó g  t e k tu r y  śc ię ty  j e s t  do 9 c. 
sz e ro k o śc i, w b o czn y ch  b rz e g a c h  
te k tu r y  zacząw szy  2 */2 c e n t. od  
g ó ry , p rz e b i ja  s ię  d z iu rk i  w o d 
s tę p a c h  4 ' / 2 c e n t . n a k tó r e  b rz e 
g i  są zesz n u ro w a n e  sz n u re m  ze 
sz n e li  o liw k o w ej i n i tk i  z ło te j. 
B rz e g  g ó rn y  z p ra w e j s tro n y  
o k le jo n y  j e s t  to r s a d k ą  z w e ł
n ia n e j  o liw k o w e j sz n e li . D o  
p rz y o z d o b ie n ia  s łu ż ą  k o k a rd y  
z 2 ' / 2 c e n t . s z e ro k ie j  w s tą żk i 
b rą z o w e j, p o n so w ej i p ia sk o w e j, 
o raz  p o m p o n y  w ta k ic h  sam ych  
k o lo ra c h .

N- 2 1 . M ufka p o k ry ta  k o ro n 
k ą . M o d e l k r o ju  n a  ry c . 2 6 .

L e k k o  p o d w a to w an y  k a w a łe k  
a tła su , m a ją c y  8 0 c e n t. d łu g o 
śc i, 1 8 c e n t. śro d k o w e j a  1 3 
w b rz e g a c h  sz e ro k o śc i, zeszy ty  
w k ó łk o , p o k ry w a  się  k o ro n k ą  
C h a n ti l ly ,  sp o so b em  w skazanym  
n a  ry c . 2 1 o ra z  z n a k a m i n a  ry c .
2 6 . O d  1 —  2 8  tr z e b a  k o ro n k ę  
sfa łd o w ać , od  d w u k ro p k a  do 
d w u k ro p k a  zaszyć w p u k ie l, 
k tó re g o  r ó g  o zd o b ić  k o k a rd ą  ze 
w s tą ż k i, d ru g i  p u k ie l zaszy ty  
o d  g w ia z d k i do g w iazd k i, zd o b i 
d ru g ą  p o ło w ę m u fk i. B rz e g i  
k o ro n k i  p rz y m arszczo n e  i p rz y -  
fa łd o w an e  p rz y sz y te  są  p rz y  
o tw o rach  m u fk i. K o k a rd a  ze 
w s tą żk i i g a łą z k a  c z a rn e g o  d ż e 
tow ego  o stu  d o p e łn ia  p rz y o z d o 
b ie n ie .

N. 23— 24. Paletot w c in a n y .
K ró j j a k  do  ry c . 1 w N -rz e  4 6 .

M a łą  z m ian ę  za c h o d z ą c ą  w 
k r o ju  z p o w o d u  z a p ię c ia  z b o 
k u , ła tw o  d o p aso w ać  n a  fo rm ie . 
M o d e l b y ł  z b rą z o w e g o  su k ie n 
k a , n a  b rą z o w e j je d w a b n e j le k 
k o  p o d w a to w a n e j p odszew ce, 
k tó r ą  z a s tą p ić  m ożna fu tre m ; 
l ic z y ł z p rz o d u  13  5, z ty łu  1 4 8  
c e n t. d łu g o śc i; n a  fa łd y  k r a ja n e  
p rz y  p le c a c h  n a d d a je  s ię  ' p o  
2 8 c e n t. n a  sz e ro k o ść . W  ś r o d 
k u  z ty łu  u do łu  d an y  ro z p o re k  
6 2 c e n t. d łu g i. O zd o b ę  p a le -  

to ta  s ta n o w i k o łn ie rz  sk u n k so w y  z ty lu  1 8 , n a  r a m io 
n a c h  1 5 , z p rz o d u  2 4 c e n t . sz e ro k i i p rz e d łu ż o n y  do  9 5 
c e n t . n a k s z ta ł t  b o a , sp u szczo n e g o  b rz e g ie m  z a p ię c ia  
z b o k u , a  p o n iż e j w c ięc ia  s ta n u , p o d łu g  ry c . 2 3 p rz e p ię 
te g o  sz m u k le rs k ą  a g ra fk ą . S to ją c y  k o łn ie rz  p a le to ta

N . 3. U b ra n ie  d o m o w e  z u p ię  
c iem  a  p a n ie r .  1’a t r z  r v c . ).
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N. 4. Polow a zęba  do lam b rek in y  ryc . 
1 w N. 48. H aft sznelą.

5 >/2 cent. szerok i, p o k ry 
ty  je s t  oddzielnym  k aw ał
k iem  fu tra . M an k ie ty  7 
c en t. szerok ie; m ufka 
skunksow ana.
N. 25. Serwetka p o 
d łużna. P a trz  r. 1 6 -1 7 .

R ycina  2 5 p rzedstaw ia  
w m aleńkim  form acie se r
w etkę do k tó re j część de 
sen iu  w n a tu ra ln e j w ie l
kości dajem y n a  ryc. 17.

ażurow ą,  ̂ w iązaną 
p od ług  ryc iny  16; 
b rzeg i obrzuca się 
lu b  od z ie rg u je  żó ł
tą  filozelą. N a tle  
se rw etk i wyszyty 

deseń grubym  j e 
dw abiem  ( r o p e  
silk ); k ie lichy  kw ia
tów , l is tk i i gałązk i 
wyszyte są znanym  
ściegiem  sznurecz
kowym  podw ójnym ,

N. 5. O krycie  k ró tk ie  naszyte pe re łk . P a trz  r .  8 i 9.

ko lorem  żółtawo 
oliwkowym , kw iaty 
zas ściegiem  p łas
kim krzyżow anym , 
naprzem ian  ja sn o  i 
c iem no h e lio tropo- 
wym. B rzeg i skoó- 
c z o n  e j  se rw e tk i, 
oszyte są szlakiem  
z m a‘ery i oliw ko-

N. 6. K apo tka  z piórek, 
p rzó d  ryc . 5.

P a trz

wej k tó ra  przyszyta z w ierzchu, 
w yw inięta je s t  pod spód  i s ta 
nowi podszycie szlaczku z k ra tk i 
ażurow ej.

N. 7. P a le to c ik  k ró tk i 
w cinany  w yszyty  suta- 
szem. K ró j p a trz  ryc . 

21—22 w S -rze  47.

N. 8. O krycie 
naszy te  p e 

re łkam i. 
P a trz  r. 5 i 9.

N. 9. W ym iar k ro ju  ok ry 
cia ryc. 5 i 8.

O soba u m ie jąca  rysow ać z łatw ością pod ług  
tych rycin  ułoży sobie całość desen iu . M odel

odrob iony  na dość 
g rubem  p łó tn ie  l i 
czył 180 cen t. d łu 
gości a 42 szero
kości; w około b rze
gów w odstęp ie  7 
cen t. w yciąga się 

nie k ro ju  czepka 27 n ite k  na k ra tk ę  
ry c . 46 w N. 49.

N. 10. W skaza
li.  11. R obota  n a  d ru tac h  do ry c . 11 w N. 49. N. 12. Szlaczek serbsk i. H aft ściegiem  skośnym .



N. 13. Wyszycie do sukni ryc. 22 
w N-rze 49.

N. 1. Lambre
kina. H aft sznelą 
patrz r. 4 w N. 4 8.

Służyć może do 
poduszki na okno, 
j a k o  zakończenie 
przykrycia na po 
ręcz sofy, do oz
doby skrzynki na 
drzewo do komin
ka, do kosza na 
papiery lub roboty 
i t. p. Połowę efe- 
ktownege a łatwego 
do wykonania de
seniu daliśmy w 
naturalnej w ielko, 
ści na ryc. 4 

w N -rze 48; tło na modelu s ta 
nowiło sukno kawowego koloru, 
na którem  trzeba wyrysować 
deseń, wycinając tło starannie 
po narysowaniu lub po skoń
czeniu haftu. G ruba wełniana 
sznela koloru sukna przedzie-

N. 16. Lewa i 
praw a s t r o n a  
szlaczka z k ra t
ki ażurowej, do 
serwety podłu

żnej ryc. 25.

N. 14. Kosz do robót złożony z czte 
rech trzepaczek.

Odis do N -rn  49,
lona środkiem 
nitką złotą, słu 
ży do obwodze
nia konturów, 
zaś powierzchnia 
deseniu wyszyta 
j e s t  włóczką 
hamburgską ko
loru szneli, w 
niektórych figu
rach ściegiem 

płaskim, w in 
nych ściegiem 
skośnie krzyżo
wanym, prze

szytym n i t k ą  
złotą. W  gór
nej połowie zę
ba, kontury obwodzone 
kolorem ciemnym i jasnym, 
ja k  to widać na ryc. 4 ,środ
kowy trój listek odrobiony 
kolorem pawim, łączy się z 
arabeską koloru jasno zie
lonego. W  niektórych m iej
scach figury deseniu połączo
ne są słupkami krętemi z 
włóczki brązowej. Lam bre- 
kinę skończoną podszywa się

15. Ramka w ycięta z blachy, 
do ryc. 55 w N rze 49.

N. 17. H aft kolorowy na płótnie do serwety podłużnej ryc. 25. Patrz ryc. 16.



jasnym  atłasem, podszewkowanym satynką; brzegi 
oszyć można sznurem jedw abnym .
N. 2 — 4. Serweta z kolorowej siatki g ip iurow ej.

Obydwie p róbk i  rye. 2 i 3 p rzedstawiają  w n a 
tu ra ln e j  wielkości rozm iar  Oczek sia tki i grubość

towanym p łynem  smarować pendzelk iem  s ia 
tkę w ten  sposób aby na deseniu osiadła r ó 
wno powierzchnia złota. Po  dokładuem  w y
schnięciu  serwety, zostawiając j ą  w k rosnach ,  
obszywa się w dalszym ciągu złotym kręco-

N. 18. Szkatułka okuta  blachą i n ab i jan a  gwoździkami.

N. 19. Paletocik,  be rec ik  i m ufka  dla m a
łej dziewczynki.

użytych do roboty  mocnych grubych nici; 
model liczył w kw adra t  65 oczek. Skończoną 
siatkę na  serwetę rozp ina  się w krosnach, 
wyszywa matowe części deseniu ściegiem 
zwanym ptdnl Je toile, k larow nie jsze  ściegiem 
de reprise, odzierguje  ząbki brzeżne a nastę
pn ie  zw ierzchniąs t ronę  sia tki pozłaca. W  tym 
celu trzeba  proszek złoty rozmieszać w wo
dzie z gnm m ą rozpuszczoną i tak  przygo-

N. 20, Kosz w kształcie t rąb k i  do p ap ie ró w ,  
zdobny malowaniem.

nym ba jork iem  kon tu ry  figury środkowej i 
liście figur narożnych, zaś arabeski między 
narożn ikam i obwodzi ba jo rk iem  miedzianym, 
k t  rym  także otoczony wązki szlaczek (pa trz  
ryc. 2).  Z łoty b a jo rek  użyty przy małych 
gwiazdkach zapełn ia jących ząbki, wyszytych 
podług  ryc. 3.

(D . c. n.')

N. 21. Mufka p o 
k ry ta  koronką. 

Pa t rz  ryc. 26.

N. 26. W y m ia r  k io ju  mufki ry c .  21. N. 26. Se rw eta  podłużna. Haft kolorowy i.a płótnie. Pa trz  ryc. 1(3— 17.
N. 27. Wskazanie k roju  chu

steczki ryc. 40 w N rze 49.

N. 22. Su k ie n k a  d l i  
dziewczynk1'. P a t rz  ry- 

cinę 27 w N 49.

N. 24. 1’a le tot długi  
wcinany, Patrz  przód 

ryc .  23.


